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przesyłką pocztową ze granicę; do całych Nluaiac 
roczni i 50 w e k  — kwartalnie 13 Marek 60 ir. fi. 
Je Francji, Anglji, Wło0h i Szwajearji roeuiie «s 
franków — wartalnie 30 fiwków.

Numer kosztuje 6 centów
R ę  k o p i B Ó w  1.  o d  a k c j a  a i e  i v r » e a .  

T a la fo o  RedaLe>« 171.

FrzeiMioiłoszeiła mrm.1111 n Lwowie;

wychodzi codziennie niewyłącząjąc niedziel i świąt o 8. rano.
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liczba 1 1 7  w doma pana Kisuin re Wiednia : 
pp, Haueniteia et Togler (Otto Maaei) M. Dakca: 
H. Bekalek; A. Oppelik; Bidolf Uone. W. Berlinie, 
Frankfareit Kolon jU Haaeenitein et Togler i O. Ł. 
Betka; w HaMnargr: Karoly et ŁlebMann. W »»>. 
ssawie > Iteienman 1 Frendler. W Paryin C Adan, 
Bae daa sainta Perec SL 

Ogierzenla przyjmuje «ię za opłfitą ® t a k .  ed jednego 
wierna drobnym araklaM (.petit).

Prywatna Koreepondencja i nekrologi 1 1  et. ed wiersza 
Drobne ogłoszenia l*/« centa od wyraża P m issz -n ii  

sklepy po 1 et. od synza.
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Wizyta polityczna.
L w ów  5. maja.

P ra sa  europejska żywo się zajm uje zapowie­
dzianą w izytą k ró la  H um berta  w Berlinie. W szy­
stk ich  pogłosek, snujących się już teraz  w sp ra ­
wie tej w izyty, kontrolow ać nie możemy. Jedna 
z nich jednak  na szczególniejszą zasługuje uw a­
gę, bo nadaje  zapow iedzianem u spo tkan ia  się 

' m onarchów  niezw ykłą doniosłość polityczną. 
W  onegdajszym  num erze podaje londyński T i­
mes następu jącą  wiadomość: LYlaigrabia Rudini
będzie tow arzyszył ki ólowi H um bertow i w po­
dróży do B erlina. Oznajm i on, że W łochy dalej 
ciężarów \  s*jskowych znosie nie mog^ i że czę­
ściowe rozbrojenia ‘est konieczne... — P rzyzw ycza­
jen i jeoteśuły nw ażać m onitor z nad T am izy za 
organ powlażny, nie polujący li na efekt i sen­
sację, m e /m am y  w>ęc powoda do podejrzyw ania 
praw dziw ości jego doniesień. Z  tego powoda 
serjo trak tu jem y  ostatnią jogo wiadomość, jeżeli 

ie w całości, to przynajm niej w części.
Ż e  wizyta kró la  H um berta  w Berlinie ma 

bgole ch a rak te r więcej po lityczny , aniżeli ety- 
ietalny, to rzecz pewna. Dowodzi tego p rzede- 
szystkiem  chwila, obrana dla odwidzin.. F ak tem  

est, że ostatnie przesilenie w łoskie p rzy k re  w 
N iem czech w yw ołało w rażenie. C hcą je osłabić 
doniesieniem , m ającem  w ykazać, że tak  rząd, 
jak  i król w łoski w iernym i są sojusznikami 
w  przym ierzu środkowo europejskiem , że przesile­
nie ostatnie spowodowane było kw estią  w y łą ­
cznie w ew nątrzną. Polityczna  cecha w izyty j e ­
szcze bardziej się uw ydatnia, jeżeli się zw aży, 
że m iała ona nastąpić w pierw szych dniach maja, 
odłożone zaś ją  te raz  do pierw szych dni czer­
wca, bo h rab ia  Caprivi dopiero za cztery  tygo­
dnie nkończy swą ku rac ję  karlsbadzką.

Pod pew nym  względem  w izyta owa stała 
się konieczną, jeżeli w ęzły trójprzym ierzow e nie 
m ają być  bardzo poważnie rozluźnione z powo­
du owego przesilenia, k tóre się tak  oryginalnie, 
b y  nie pow iedzieć.dziw acznie skończyło, o któ- 
rem  ty le  we W łoszech nagadano  i napisano, że 
niem ieckie dzienniki nie nk ryw ają  już niezado­
wolenia, a naw et pewnej podejrzliwości. Nie cho- 

tu. o..w ystąpienia pana Im brian i’ego, otwarcie 
i dawno przem aw iającego za zbliżeniem się 
W łoch do F ranc ji. P rzód  k ilku  jeszcze dniami 
dowodził on w T urynie , że położenie polityczne 
W łoch je s t bardzo złe, że przesilenia ekonom i­
cznego powodem są b łędy  rządn , że jedynym  
ratunkiem  k ra ju  jest zm iana polityki w A fryce, 
a zw łaszcza zm iana w tró jprzym ierzn. które kraj 
do b an k ru c tw a  prow adzi. N iem cy od daw na p. 
Im brian i’ego ja k  pół-g łów ka trak tu ją , chociaż 
w pływ  jego we WłoBzech nie je s t w cale m ałym . 
( i nurzać ich jed n ak  zaczyna, że pow ażne, a na­
w et rządow e dzienniki w łoskie zaczynają dąć 
w tęż same dudky

Ż e podobne w ystąpienia najpow ażniejszych, 
a  naw et z rządem  zw iązanych dzienników  wło- 
Bkich zaczynają oburzać N itm eów , nic dziwnego. 
O ddaw na uważali już oni W iochy  za swego 
lennika, a książę B ism ark nieraz to im daw ał 
uczuć ze zw ykłą swą szorstkością. I  teraz N iem ­
cy nie przestaw ały  W łochom  dowodzić, że g d y ­
by  nie należały  do tró jprzym ierza, to m usiałyby 
jeszcze gwałtow niej się uzbrajać, b y  nie stać 
aie pastw ą tak  złośliwego, jak  F ran c ja , sąsiada. 
W  razie  wojny, pom iędzy połączonemi F ran c ją  
i Rosją z jednej, a N iem cam i i A ustrją  z d r u ­
giej strony, W łochy nie m ogłyby pozostać neu- 
tralnem i. Są do tego za słabe, m nszą z jed n ą  
z dwóch stron trzym ać. Rzeczy tak  się rozwi­
n ęły  w Europie, że W łochy, jeżeli nie chcą s tra ­
cić stanowiska w ielkiego m ocarstw a, czego i n a ­
stępstw em  b y łab y  u tra ta  ich jedności i rieza- 
leżności, mnszą trzym ać z Niemcami i zbroić 
się ciągle. T ak  dowodziły i dowodzą dzienniki 
p rask ie , tw ierdząc, że powodem biedy i ruiny 
finansów w łoskich nie są w ydatk i na wojsko, 
ale zby t w ielka arm ja urzędników  we w szystkich 
gałęziach  służby publicznej. Że W łochy na urzę- 
dom anię chorują, to p raw d a ; jestto  następstw em

daw nych czasów i system atycznego rozleniwiania 
klas in teligentnych. N iem cy p rzyznają , że tak  
odrazu połowy tych  urzędników  w ypędzić na 
bruk nie można, to bowiem zw iększyłoby t lko 
liczbę niezadowolonych, agitatorów  i k rzykaczy , 
a już dziś rząd  ma dość biedy z powodu w strzy­
m ania budow y niektórych kolei żelaznych.

„Ale tu taj chodzi o dobroczynną reformę, 
do której jednak  ostrożnie i um iejętnie wzi^ć 
się trz e b a — pisze ni mnie; ni więcej, tylko ber­
lińska Post. —  Reform a ta  je s t niem ożebną z sy ­
stemem parlam entarnym , bo ten rozstrzyganie 
losów państw a sk łada  w ręce ciała wyborczego, 
złożonego z wszelkiego rodzaju egoizmów. Na 
tę chorobę ohorują w rozm aitym  stopniu wszy­
stkie dzisiejsze wielkie państwa. W yw ołuje tę 
chorobę niedorzeczność przenoszenia m ądrości 
państwowej w ciało w yborcze, nie m ające nic, 
"prócz swego egoizn u, nie widzące nic, oprócz 
dnia dzisiejszego. Dopóki nie było głosowania 
powszechnego, znajdow ano środki, robiące nie- 
szkudliwem i dla dobra państw a mniejszości, p ra ­
wo głosu posiadające. D aw ano im straw ne. N a ­
zyw ano to przekupstw em ; może istotnie było 
to przekupstw em . D ziś zaprow adzono głosowanie 
powszechne, przez co chorobę miejscową na ca ły  
organizm  rozrzucono. J a k  z tej choroby w yjść? 
pytań e to ciężkie, ale nie je s t do rozw iązania 
nicpodobaem . NaJ rżałoby m niem ać, że rozw ią­
zanie powinno zostać wynaleziom  m najprzód 
przez lud, najw ięcej tą  chorobą traw iony. W tej 
chwili W łochy są tym  ludem. B ogdajbj się z n a ­
laz ł pom iędzy nimi le k a rz !”...

Post zapom ina, że we W łoszech nie ma 
jeszcze glosowania powszechnego... może też i 
nie zapom ina. Chodzi m u ty lko  o parlam enta­
ryzm . P rag n .e  dla W łoch lekarza , rozumie się 
chirurga, k tó ry b y  tę zabójczą narośl wyciął. 
Czy to da pieniądze na uzbrojenia ? Czy uchroni 
od b a n k ru c tw a ?  W ątpim y. Praw dopodobnie je ­
d n ak  p. R uaini, jeżeli do B erlina przyjedzie, 
może otrzym a radę, by król H um bert został 
owym  chirurgiem  dla Włoch.

Nasze szkoły zawodowe i podnoszenie 
przemysłu krajowego.

Kilimy podolskie.
G łów ną ornam entykę ścian na w ystaw ie 

szkół przem ysłow ych stanow iły kilim y, p rzy sła ­
ne z O kna na Podolu przez p. W ła J . F e d o r o ­
w i c z a ,  I  one zw racały  na siebie pow szechną 
uw agę i w znacznej części — chociaż wcale nie 
tan ie  — zostały rozkupiono.

Jestto  także pozostałość p rastarego , ludowe 
go przem ysłu  domowego, k tóry  się jeszcze w nie­
k tórych  okolicach Podola i P okucia  utrzym ał.

Pom ijając kilim y huculskie, trzy  są dziś g ru ­
py kilimów podolskich, k tóre  się i kształtem  i 
ornam entem  od siebie różnią

P ierw sza g ru ia , to okolica Załoziee i Pie- 
c 'ak , gdzie na w arsta tach  zw yczajnej szeroko­
ści tk a ją  kilim y wąakie, ozdabiane różnokoloro- 
wemi, cieńkiem i paskam i równoległem i.j

D ruga g iu p a , to Okno i Touste. T utaj ro- 
liią ju ż  kilim y szersze, a ornam ent ich jest za­
zw yczaj taki, i i  w pośrodku mieści się pas szer- 
szy, bogatszy, złożony z kunsztow niejszych figur 
geom etrycznych, po obu zaś jego bokach  paski 
w ęższe, a po b rzegach  znów szersze. K raw ędzi 
podłużnych nie ma żadnych.

T rzecia g rupa  to okolica M edyni i Toków 
T utaj rozw ija się ju ż  ornam ent swobodniej i bo- 
gaciej Po nad  ornam entem  geom etrycznym  b ie ­
rze tu  już górę ornam ent roślinny, a bord iura  
dyw anikow a podłużna staje się regułą  w u k ła ­
dzie o -namentu. Czuć tu  w yraźnie wpływ  
form dyw aników  obcego pochodzenia; ślady 
daw nego baroku, a ‘ naw et nowszego n a tu ra li­
zmu w stylizacji form roślinnych.

C ała Kuś zakordonow a na wschód i północ 
ma jeszcze różne charak terystyczne  pozostałości 
starego przem ysłu  kifimarskiego. na k tóry  dziś 
archeologowie, artyści i przem ysłow cy poczęli

^w racać uwagę, s ta ra 'ąc  s ię ttm i szczątkam i p ra­
stare, sztuki i k u ltu ry  odświeżyć zblazow aną 
w m otywach produkcję fabryczną.
, _ N a Podola naszem uczynił to z calem  prze­
jęciem właściciel O kna p W ładysław  F e d o ­
r o w i c z ,  idąc w ślady hr. W łodzim ierza D z i e -  
d u s z y c k i e g o  — i im też głównie mamy do 
zaw dzięczenia, że kilim y chłopskie sti ły  się m o­
dą salonów i są dzia na wyścigi poszukiwane.

P . Fedorow icz u trzym uje w O knie w łasnym  
kosztem  szkółkę kilim arską, gdzie je s t obecnie 
S warstatów  tkack ich . Z a każdym  w arstatem  p ra­
cuje starszy kilim arz i m łodszy pom ocnik, na 
którego przechodzi tym  sposobem trad y c ja  w y­
robu kilim ków. W  szkole oRuieńskiej oprócz ca ­
łego u trzym ania, p łacą k.lim arzowi 80 ct, od 
u tkan ia  kw adratow ego łokcia kilim ka. Z najdają  
więc dobry  zarobek ci nasi a rtyści ludowi, k tó­
rzy  z biedy i b rak u  poknpu byli już na w y­
m arciu i zawieszali swój przem ysł na ko łka. S a­
rn*. szkoła oknieńska, od paru  lat, ja k  istnieje, 
pobrała jn ż  przeszło 12.000 zł. za wyrobione 
tam  kilim y. W yrób  ten odbyw a się je d n ik  i na 
wsi, samo O nno liczy bowiem przeszło trzydzie­
stu kilim arzy

Kilim  tŁanym  byw a na w arstacie odw ie­
cznej konstrukcji, na k tórym  nitki tak  się prze­
w leka, ja k  chłop przew leka pręcie, grodząc 
płot. T k an in a  je s t z obu stron jednaka, a końce 
w ełny, w razie użycia innego koloru, ręcznie 
k ry te  i za iao iane  W yrób  jest g ruby , ciężki i 
w iecznotrw ały ; w z b io n e  wzorów p. F edorow i­
cza są też kilim y stare, k tóre z pokolenia na 
pokolenie były dziedziczone i mogą mieć parę 
set lat. M aterjałem , k tórego szkoła O knieńska 
ożyw a, jest w ełna miejscowa, ręcznie przędzona. 
Z aniechano jedynie daw nych środków  farbow a­
nia, k tó rych  tajem nica zostały już  po większej 
części zatracone, a wełna podróżuje do renom o­
w anych farbiarni, gdzie z w yłączeniem  bla- 
k n ący ch  barw  aniliuow anych, trw ałem i barw ni­
e j 111 byw a farbow aną. Im itacja  starych  wzorów 
kilim kow ych w ym aga przedew szystkiem  barw  
tłum ionych, półtonowych, rzadko  ja sk raw ych , 
k rzyczących  — tak też byw a i w ełna na  nowy 
w yrób zabarw ioną.

i n yborze wzorów nie ogranicza się szkoła 
O knieńska do ściśle miejscowej g rupy  kilimów 
owszem, w yrabia  także , podobnie ja k  w Me­
dyni i w T okach, kilim y z bordiuram i. W iel­
kość kilimów jes t tro jaka , t. j. dyw aniki na 
łóżka pocen ie  około 25 zł., dw a razy  tak  d łu ­
gie portjery w cenie około 50 zł., i dyw any 
wielkości po rtjery  podwójnej w cenie około 
100 zł.

w ają z ogromnej frekw encji pobożnych na  tak ie  
p rodukcje m uzykalo-kościelne wniosek, że u pu ­
bliczne Sci londyńskiej w zrasta zam iłowanie nie- 
ty lko do m uzyki w ogóle, lecz nadto do dobrej 
m rzy k i. Czasam i istotnie im ponujący je st w idok 
takiej uroczystości. Nie zapom nę nigdy  w rażenia, 
jakie w yw arł na mnie kościół św. Paw ła w wielki 
w torek. W ykonano tam  w .eczorem  pasy jne dzieło 
B acha: „ilw. M atenszu. W  potężnej ka tedrze  ze­
brało się około 10.000 lu iz i, a byłoby nierównie 
więcej, gdy by policja w interesie bezpieczeństw a 
publicznego nie w zbran iała  dalszym  przybyszom  
w stępu do świątyni. Proszę-ż lobie w yobrazić 
wnętrze kolosalnej budowy, przepełnione ludźm i, 
nastrój poważny niezliczonego tłum u, a przede- 
wszystkierm wspaniałe w ykonanie jednego z n a jd o ­
skonalszych dzieł m uzyki B acha. Chór sk ład a ł się 
z 300 głosów, recitatiya i partje  solowe pow ie­
rzono doborowym  śpiewakom , o rk iestra  stosownie 
liczna spełn iła  swe zadanie w ybornie —  słowem 
w szystko dostrajane się do całości, im ponującej 
swą harm onją i potęgą .. Pom iędzy słuchaczam i 
reprezentow ane b y ły  w szystkie w arstw y ludno­
ści; nie b rak ło  naw et robotników . Entuzjaści 
ściągali Bię do kościoła już około godziny 1 po 
południu, aby w yszukać sobie dobre m iejsca, z 
k tórych nie ruszali się ju ż  aż do końca, t. j. do 
godziny 10 wieczór.

K toby  sądził, że m uzyka kościelna w yparła  
do szczętu w wielkim tygodniu  m uzykę świecką, 
je s t stanowczo w błędzie. W ielk ie  tea tra  by ły  
'wprawdzie w owym czasie zam knięte, ale w pod­
rzędnych  kapliczkach sztuki, k ęd y  busa m uza 
podkasana. niczem nie zrobiono ustępstw a dln 
w ym agań religji.

S łynna „ Ta ra-bum - bum -ti-ay 1“ św ięciła d a ­
lej swe tryum fy. A b y  dać czytelnikom  pojęcie, 
jak ieg o  to kalib ru  p ere łka , podaję ile możności 
w ierny p rzek ład  piosnki.
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W ynik  ostatnich w ystaw  kilim ków O knień- 
skioh pow inienbj dać pochop do tego, aby 
wzmódz ich w yrób, znajdujący  dziś ty lu  miło­
śników.

o p o s  g s o n d o n c j o .
Li ndyn 30. kwietnia.

(Zmienna aura. — Reminiscencje. — Lady Ru^sel. — „Nio- 
be. — Imperial Defenee. — Chesterfielda „Listy do syna.“— 

Wystawa w New Galleryj.

^-1. S .) Z akp iła  sobie z nas wiosna. P rz y ­
szła, mig lfeła, rzuciła  k ilk a  tchnień ciepłych, 
k il .a b łysków  jasn y ch  i sk ry ła  się na  nowo 
chm ury. za

Zasm akow aw szy w pogodnej, wiosennej aurze, 
tein dotkliwiej odczuw a teraz  L ondyn powrót dni 
dżdżystych i zim nych, p ruszących  nawet od cza­
su do czasu śniegiem. Z ły  hum or sfer, d ecy d u ­
jących  o nastroiu powietrza, udzielił się oesywi- 
ście i ludziom. Pozbawieni innych, zw ykłych  o tej 

Porze okazyj, rzucili się byli L ondyńczycy  z cali, 
energ ją  w ciągu wielkiego tygodnia do uczestni­
czenia w obchodach kościelnych. Nie nęciłyby  
ich on może do tego stopniu, g d y b y  nie owo 
ogromne m nóuw o m uzyki, jak ie j we wspomnia- 
“ yj11 czasie ku  swej ozdobie używ a kościół an- 
glikańsb Sam ego „M esjasza" H aendla wyko 
nano w Londynie podczas wielkiego tygod ia nie 
mniej, jak 40 razy . O ptym iści-m elom ani wysnu-

Dziewczyc jestem, eo się zowie 
Wydsł mnie znakomity ród; 

Swobodna, tkliwa, samo zdrowie,
Ja łączę w sobie blask wszeoh cnót.

/uchwała, a za chwilę trwoina,
Zimna, gorąca, jak kto cłióe ;

Doprawdy, dziwić się nie moina,
Że każdy radby tulić mnie.

Ta-ra-ra-bnm-ti-ay! (8 m y)

Krzepko się cnota moja trzyma!
Ze-m droga zaś, — cóż z tego, cóż?

W jakośoi priHcie jestem „prima",
Uznali to panowie jnż.

I chcecie znać mnie, wiersoie słowu,
Nie szpeci mnie najmniejszy brak,

Umiem bye dobra, to zła znowu,
Jak komu milej; tak i siaki

Ti-ra-ra-bum-ti-ay ! (8 razy).

ay
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Z  W Ł A S N Y C H  W S P O M N I E Ń
NAPISANA kSZiłZ

Zygmpnta Kaczkowskiego

(Ciąg dalszy) 

żaru.” jego nierozw ażne zdanie spro-

lądź ta k  ludzi. N ikt z nas 
cz3go kto służy ojczyźnie.

A le pałkow nik 
stow ał, m ów iąc:

— Proszę cię, M ilek, nie 
nie ma praw a, p y tać  o to, dla
O jczyzna jest rozum niejszą od ciebie, bo nikogo o to nie 
py ta, ty lko usługi od w szystk ich  w dzięcznie przyjm uje. 
Zapew niam  cię zresztą po raz B etny , że Łoś je s t człow ie­
kiem  poczciwym , a naw et poczciw szym  od wi»lu innych. 
Ci i owi me m ają sym patji dla niego, bo k ry ty k u je  i d e ­
m okrację i a rystokrację , a u nas k ry ty k i n ik t znosió nie 
umie. A le on sobie drw i z tego i m a rację, bo u nas 
k ry ty k a  je s t p o trzeb n ie jsza , niżeli u innych narodów. 
On zaś sam zawsze postępuje po obyw atelsku. Zresztą 

t* jego misja nie jest w cale ta k  całkiem  bezpieczną, ja k

uuzieK o iw ieK oąaz  m ogą go schwyci 6 
M osksle — nie moją rzeczą było  go o tein uprzedzać — 
a w tedy mu jego losu pewnie zazdrościć nie będziesz.

Tym czasem  D ziaduski trzy m ał M ilka za rękę i p rz y ­
p atryw ał mu się bardzo ciekaw ie — a kiedy pułkow nik 
skończył, p rzycisnął go do swej piersi i zaczął sobie po 
p rzy jacielsku  z jeg o  guzów żartow ać, k tó-e  o trzym ał pod 
i rochowem. MUek także  się śmiał i rozm aw iał z D ziada. 
skim  jak ą  chwilę, aż póki nowi goście nie przyszli. 
D ziadusk i z tej sposobności skorzystał i w yszedł, ażeby  
jeszcze B orchn odwidzić, —  pułkow nik  zaś 
swoich gości aż do późnego wieczora.

O bok słynnej w ykonaw czyni „Ta-ra-bum -ti- 
św ięciła try u m f rozw iedziona z swym  m ę­

żem lady  Russel, k tó ra , p rzyb raw szy  do pom ocy 
swe siostry, w ystąpiła z niem i na deskach  tea tru  
„R oyalty" — na „cele dobroczynne” . T ry u m f swój 
m a nadobna lad y  do zaw dzięczenia nietylko swemu 
m iłem u głosikowi, lecz i nóżkom  ślicznym , któ- 
rem i w ypraw iała  zdum iew ające istotnie ewolucje. 
T e  nóżki w prow adzą ją  niezaw odnie na  w yżynę 
sztuki tingl-tanglow ej, ja k o  nową gw iazdę.

W  tea trze  pojaw iła się nareszcie u d a tn a  no­
wość — „N iobe“ —  braci Paulton . N iech ty lko  
niki nie sądzi, jak o b y  to b y ła  tra jed ja . „N iobe“ 
jeBt k u zy n k ą  „O ala te i“, nie jeBt je d n a k  naślado­
waną, lecz owszem oryginalną, zabaw ną farsą, 
k tó ra  d ługo u trzyn ja  się niezaw odnie na reper- 
; ji-.rzb S trand - Teatru. N iobe, to sta tua  staroży- 
t i ? ,  n ab y ta  przez pewnego znaw cę w G recji, a 
pow ierzona pew nem u ograniczonem u ajentow i do 
przechow ania. W o b tc  tego, że sta tu a  m a egro- 
m ną w arta ść  1 0 .0 0 0  zł., ustaw ia ją  je j opiekun w 
swem satictissimum , gdzie w w olnych chw ilach 
oddaje  się eksperym entom  elek trycznym . Owoż 
pewnbgo razu , w śród tych  eksperym entów , do­
ty k a  jed en  z drutów  stóp Btatuy i — ożyw ia ją . 
A jent, zachw ycony oddaw na jej pięknością, me 
wie jed n ak , co począć z żyw ą N iobą?  J a k  m a 
to wj tłum aczyć zazdrosnej żonie. A zresztą... 
owych 10.000 zł. —  czyż nie trzeba  ich wrócić 
za s ta tnę?  N a szczęście, a jen t spodziew a się
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przy b y c ia  nowej guw ernantki, której kufry  j i ż  
nadeszły . R oztw iere on je  i Niobe po chwili 
staje p rzed  w idzam i z całym  aparatem  mędnggo, 
stroju, w gorsecie, z tu rn iurą . Zonie p rred a tav ,u  
ją  ajent jako nową guw ernantkę. Ody jednak  
rzeczyw ista g u w ern an tk a  przybyw a właśnie w 
tę chwilę —  powstaje k o n fu z ja , koóczt ca nę 
tern, że włi śficiel statuy poślnbia żyvrą Niobę.
Oto jaknajzw ięźlej podana treść tej wesołej tarsy, 
k tó ra  —  ja k  w spom niałem  — nieprędko zape­
w ne ustąpi ze sceny

Z  kolei w ypada przejść mi do literatury.
Pod  ty tu łem  „Obrom  cesarstw a” (It.iperial- 

Defence) wyszło nareszcie daw no oczekiwane 
nowe dzieło sir K aro la  D ilkego, napisane tym 
razem  do spółki ze Spencerem  WilkinBonem, 
znanym  topografem  anglo indyjsk im . Zadaniem  
antorów, w yrażonem  w przedm ow ie, je s t dowieść, 
ża „utrzym anie sił lądow ych i m orskich, mogą­
cych  odpowiedzieć w ym aganiom  aktualności, j  >st 
koniecznością narodow ą i narodow ym  obowiąz­
k iem ". A utor staw ia wniosek, że w  swej włfBnej 
obronie W . B ry tan ia  będzie rniew oloną podjąć 
o lbrzym ie „operacje" b lokad  i nii-skowania, za­
prow adzić szczególnie ścisłą  kontrolę n ad  stacja­
mi m orskiem i i ich m agazynam i w ęgla. Dzieło 
dowodzi niezbicie, iż dzisiejsza m ary n a rk a  wo­
jen n a  A nglji nie odpow iada podobnym  ew entual­
nościom „naw et przeciw ko jednej, jed y n e j sile 
m orskiej, k tóregokolw iek m ocarstw a pierw szo­
rzędnego". A nglja po trzebuje zw iększyć swą po 
tęgę m orską „przynajm niej o duesięć razy ..." 
N adzw yczaj ciekaw e są rozdziały , dotyczące 
Indy j i ich geografji w ojskow ej; tu  znow u W B k a -  

żuje D ilke konieczność w ystaw ienia przynaj- S  
mniej czterech  now ych korpnsów  „arm ji b iałe j” , O  
tj. czysto europejsko-angielskiej. Całość zaś pra- *  
ćy  w ywoła bezw ątpienia poważne dyskusje  r  *■+ 
parlam encie, zw łaszcza nad  budżetam i r m ” 
i m arynark i.

O gół pnbliezności żywo zajm uje się w ydaną 
świeżo książką  lo rda  C hesterfielda „L isty  do 
sy n a". W yw ołała  ona niebyw ałe zainteresow anie, 
k tó re  wobec nieobiecnjącego ty to fi dziwnem  
w am  się zapew ne w yda. K siążka  je d n a k  szana 
wnego lo rda  sam a w sobie zbyt w ielkiej uw agi 
jest godną, aby  ściągać ją  potrzebow ała na  sie­
bie „p ik an tn y m ” ty tu łem , W  formie UBiaw kreśli 
Chesterfield oryginalny swój system  m ądrości 
życiowej. Z biór dzieli się na trzy  księgi, z k tó­
ry ch  pierwsza trak tu je  o ducLc v.o m oralnem  w y­
kształceniu  człow ieka, d ruga o człow ieka w sto 
sa n k a  do upołeczeństwa, trzecia  w reszcie o znajo­
mości św iata i ludzi. N ajbardziej zajm ującym  
jest oczywiście rozdział OBtatniej k d ę g i poświę­
cony kobietom . Nie mogę pow strzym ać sie od 
przytoczeni* bodaj jednego  stam tąd  u  cępu.

„O dy chcesz się podobać kobietom , poucza 
Chesterfield syna, staraj się przedew szystk iem  o 
szacunek  u m ężczyzn, ta k  samo, ja k  m usisz po­
dobać się kobietom , chcąc sobie z jednać  m ęż­
czyzn. U przejm ość m ężczyzny, k tó ry  cieszy się 
szacunkiem  u p rzedstaw icieli płci swej, pochle­
bia kobiecie. K to  posiada ów sz -c u re k  tego 
w prow adzają  kob ie ty  chętnie w modę. Nie p rze­
szkadza  to je d n a k  istnieniu m ężczyzn, doznają­
cych u  swej płci szocunku, a mimo to nie cie­
szących  Bię sym patją kobiet. Szkoda ich 1 K o­
b ie ty  są j i .b ile rk a m i; złoto męskiego ch a rak te ru  
nie w schodzi z ich rączek  cięższem, ale nada ją  
m u one b lask  św ietny. Tow arzystw o w ykw in t­
nych  kobiet nie w zbogaci twego roznm u, ale u- 
szlachetni twe obyczaje. G rzeczności i u p rze j­
mości, ta k  w ażnej w obejściu z m ężczyznam i, 
m ożna się nauczyć jedyn ie  a  kobiet.

„Skoro chcesz się specjalnie jak ie j kobiecie 
podobać, to musisz szczególną poświęcić je j b a ­
czność. D robno oznaki grzeczności w dzięcznie 
p rzy jm ują kobiety  — w ielka uprzejm ość w p ra ­
w ia je  w zachw yt. Pozorny szacunek dla je j 
ducha, pozorne żądan ia  jej rad  i kierow anie Bię 
niemi, pozorne zaufanie ich cnocie — oto, ozem 
kobietom  zaw raca  się głow y na swą korzyść. 
K obiet nic bardziej nie zraża, ja k  n ieuznaw a­
nie ich roznm u. D o pew nego stopnia więc pod- 
Btęp, ob łnda, nietylko uchodzi w tym  k ierunku
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przyjm ował

zaniepokojone, w olałyby b y ły  trafić na  przeszkody i me 
wiedzą, co począć. Ale Salusia nie m L ła  czasu nad  tern się 
zastanowić. Mąz w rócił późno od księcia prezesa, w idać, że 
Is rd ^ o  ważne mu dano m ttru k c je ; walizy jeBzcze nie by ły  
g o t o w a n a  poczcie co do koni robiono trudności, a jem u 
paliła  s ięS iem ia  pod nogami. Przecie* nareszcie za jechał 
powi w ypakow any, SaluBia odprow adziła go do rogatek  
i bardzo  p ó in ó \w ró c iła  do domu.

Potom noc cflK na zap ad ła : ty lko  duchy  nocne mogą 
wiedzieć, co się natenczas dzieje po ludzkich  m ieszkaniach, 
a duchy n igdy  nie zd rad za ją  tajem nic.

c
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stało —

Łoś, przyjechaw szy w pierw szej połowie lutego do 
W arszaw y, n a ją ł wielkie i bardzo  ładnie  urządzone mie­
szkanie na Nowym ńwiecie. P rzyp row adził ze sobą po- 
wozj i konie, p rz y w ió z J J tu c h a rz a  i s łu ż lę , bo chcia ł 
przyjm ow ać. N ie bardzo m u się to udało, bo nie wielu 
zasta ł znajom ych, a i ci byli przedew szyskiem  wojną zajęci. 
N aw et Nzlusia ty lko  k ilk a  znajomości zrobiła, czem się 
w szakże nie bardzo  sm uciła, bo je j m yśli by ły  innemi wi­
dokam i zajęte...

Dzisiaj widoki te się ziściły , ale zam iast ją  uszczę­
śliwić , praw ie napełn iły  ją  niepokojem. L eży  to w naturze 
charak terów  swawolnych, a w gruncie uczciw ysh, że kiedy 
sobie m arzą ty lko  troszeczkę niepozwolonej uciechy, a Ioe 
im nagle w rota do szczęścia na ściężaj otworzy, cza ją  się

S »_ * jutrz około południa Salusia p rzyszła  odwidzić 
swojego szw agra. B y ła  tak  lek k a , ta k a  wesoła, tak a  roz­
prom ieniona, że zdaw ała  nie do tykać uę ziemi. P ałkow nik , 
człow iek bardzo złośliwy, p rzy ją ł ją  także z uśm iechem , 
ale pow itał wierszem  z „M arji”, k tó rą  wówczas jeszcze 
ty lko wyższe um ysły  um iały  o cen iać :

Tak ml lekko, tak słodko, tak mi me nie trzeba, 
Jakbym w jego objęciu leciała do nieba.

Salusia się uśm iechnęła, a on dodał jaszcze z ło śliw ej:

....i cznła się szczęśliwą 
Szczęściem niewiast, dia których iłodkie w życiu chwile 
Są jak pogodne niebo, gdy piorun grzmi w tyle.

J a k i piorun ? —  zaw ołała z pustym  śm iechem  Sala* 
sia —  czy może się co stało mojemu m ężow i?

—  Jeżeli m u się tej nocy 
to pałkow nik  — to zapew ne więcej nic mu się nie stanie.

— A w y żołnierze, ja k  widzę, już n igdy nie przesta­
niecie ty ch  żartów —  zaw ołała wesoło Saln t.a  — gd 
byście przynajm niej coś wiedzieli

—  W iedzieć... j a  nic nie wiem, ty lko mi się coś śniło. 
J a  zaraz ci sen mój opowiem.

T u  je d n a k  Salusia przyskoczyła  czem prędzej do niego 
i położywszy obydw ie ręce na jego tw arzy, m ówiła śm it.ą c  
się głośno :

—  N iepraw da, n iepraw da, nic się pułkow nikow i 
nie śniło.

W szakże  w tej chwili wszedł M ałachowski.
— Patrzaj-no, panie Gustawie —  rz e k ł do niego puł- 

na eo m m s ta swawolne żona twojego k u rje ra
n araża. B ędą z tego plotki niechybnie... i jeszcze gotowe 
skom prom itow ać i mnie i całą arm ję i m inisterstwo spraw 
zagran icznych .

—  O plotki w W arszaw ie nie trndno —  odpowiedział 
na  to M ałachow ski z uśmiechem — ale w tym  razie z 
wnością im n ik t nie uwierzy.

SaluBia podziękowała mu za tę uwagę wdzięcznem  
skinieniem głow y, zaczem zasiedli do konwersacji o rzeczy 
publicznej i o wypadkach codziennych.

kow nik

p e-

( d ą g  dalsey nasłąp\ >
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lecz naw et jest konieczną, a  ch y b a  nie p rzy ­
krą.®

W  tym  tonie trzym ane są w szystkie uw agi. 
B ystrość obserw acji, g łęboka znajomość życia 
i s ty l w ykw intny, b łyskotliw y, a przytem  pełen 
w erw y —  łączą  się z sobą harm onijnie w ca­
łość, k tó ra  nie m ogła prpejść hez wrażenia.

N a zakończenie zw racam  się jeszcze raz  do 
sztuki, lecz ju ż  nie do tej, k tó ra  dostarczyła mi 
przedm iotu do początku dzisiejszego hstu  W New 
G a l l e r y  otw arto w ystaw ę now ych ohrazów.

P raw ie w szyscy znakom itsi m alarze angiel­
scy nadesłali tam  p rące te, k tóre  z rozn ii ty ch 
względów nie znajdują  pom ieszczenia w salach 
królew skiej akadem ji (Burlington House). Por­
tre ty  Paderew skiego na szczególną zasłużą sobie 
nw agę ; je s t ich d w a : jed en  w półpiersiu, m alo­
w any  p rzez córkę królow ej, księżniczkę L udw . 
kę , m argrab inę of L o rn e ; d rag i (głow a) pędzła 
A lm a  T adem y. Stanowisko tegoż i księżniczki 
w ńwiecie artystycznym  czyni zbytecznem  odda­
w anie im pochw ał. C h arak te ry sty czn a  tw arz  P a­
derew skiego, nerw ow a i owiana pew ną melan- 
cbolją, okolona ową m asą niesfornycb włosów, 
nada je  się do jp ec ja ln y ch  studjów . k tóre też zaj­
m ują wielu innych artystów , mniej lub więcej 
głośnych. ________________

Głos niemiecki o 3 maja.
W  prasie w iedeńskiej —  acz lew ica ta k  

Usilnie s tara  się dziś o p rzy jaźń  Polaków , sp e ­
cjalnie zaś K oła polskiego, naturalnie z uwagi, 
choćby na w iedeńskie budow le kom unikacyjne 1 
regulację  w alu ty , na k tó rych  Niemcom w iedeń­
skim  i ich spekulacyjnym  organom  ta k  hardzo 
sa lezy  —  otóż w tej prasie nie spotkaliśm y do 
tej pory  praw ie żadnych  zapisków  o podniosłej 
uroczystości naszej „3. maja®. S ym patyczny  pod 
ty m  w zględem  wy ą tek  —  jak  to zresztą zawsze 
byw a od dłaższego już  cz»3U — stanow i jedna 
je d y n a  W. Allg. Z tg , k tórej istotnie przyznać  
trzeba , że z podziwu godną u Niemców bez­
stronnością odzyw a się zawsze o naszym  naro­
dzie i nie zaniedbuje n igdy najdrobniejszej spo­
sobności, by  oszukiw anym  tendencyjnie przez 
jej ko leżanki czytelnikom  niem ieckim , podawać 
szczerą  praw dę o rzeczsch  polskich, ^ a k  samo 
teraz , korzysta jąc  z naszej w ielkiej rocznicy, 
zam ieszcza Wiener Allg. Ztg. na czele num eru 
p rześliczny a r ty k u ł pt. „Der 3. M ai in Polen" , 
z  k tórego  w ystarczy  p rzy toczyć choćby ustęp 
końcow y, ab y  czyteln icy  polscy nabrali przeko 
n an ia  o uczciwej, więc też i p r z y c h y l n e j  

' d l a  s p r a w y  p o l s k i e j  tendencji w iedeńskiego 
publicysty .

„G dziekolw iek — czytam y w rzeczonym  
artykule —  dozwolone je s t Polakom , oddechać 
swobodnie i śm iało w ypow iadać swoje uczucia 
n ap d o w e , wszędzie tam  czerpią oni z tej u ro ­
czystości (3. m aja) nowe siły i nowe nadzieje... 
I  gdy pe*em wiadomości o tych  obchodach, z ust 
do ust przem ycane, do trą  aż do m i a s t a  b o l e ­
śc i, do W a r s z a w y ,  d o  l a s ó w  l i t e w ­
s k i c h  i s t e p ó w  u k r a i ń s k i c h ,  wówczas 
także serca tam tejszych  patrjotów  biją żywiej i 
głośniej, radość i nadzieja  zam ieszkują w ich 
piersiach i w tęsknem  oczekiw aniu szlą przez 
au ry  więzień swoich w estchnienia i spojrzenia 
k u  Zachodow i, k tó ry  m a ich ocalić...

L ecz  uroczystość ta  m a ponadto inne jeszcze 
znaczenie. Pośród wielu sm utnych dni pam iątko 
w jc h , obchodzonych w  Pelsce z w ielką solenne- 
ścią, rocznic rew olucyj krw aw ych, egzekucyj 
ssubienicznych i raLunków  —  święto 3. m aja 
unośi się wysoko jako jedyne , poświęcone wy- 
pąd-.ifHi pokojowym  a  wolnościowym. P rzed  k il­
k u  dziesiątkam i la t święto w mowie będące b y ­
ło . najm niej w Polsce nw ażane: ty lko  w tedy, 
g dy  szło o wspomnienie rew olucyj k rw aw ych 
zbiegali się pełni entuzjazm u ze w szech stron, 
aby  zapalać się do nowej rew olucji. W m iarę 
wśzakft*t ja k  Polacy w A ustrii dobijali śię swo­
ich praw  narodow ych, zaczął też p ierzchać ów 
entuzjazm  d la  rocznic rew elacy jnych , rów nocze­
śnie zaś dzień pam iętnej ich konstytucji, 3 m aja, 
coraz silniej w ystępow ał naprzód. I  dziś jaszcze 
obchodzą Polacy z najw yższym  pietyzm em  k a ­
żdą  rocznicę przelew u krw i polskiej za niepod­
ległość O jczyzny —  atoli rzeczyw istem  świętem 
Uarodowem stał się 3 m aja.

T a  zm iana, k tó ra  się dokonała sam a przez 
sią i hez jak ie jko lw iek  agitacji, posiada wielkie 
w ew nętrzne znaczenie. U w ielbianie rewolucji 
ustąpiło m iejsca nadziei p o k o j o w e g o  r o z ­
w i ą z a n i a  k w e s t j i  p o l s k i e j .  Niu w kon­
sp irac ji — ale w ścisłym  kontakcie z cywiliza- 
cyjnem i ludam i E aropy  szukają Polacy ra tn ak u  
i pomocy przeciw  uciskow i rosyjskiem u... Słońce 
wolności w yw abiło naród  ten  z rozgoryczenia 
i odosobnienia, znów czu :o się ol członkiem  
w ielkiej u d z in y  ludów  cyw ilizow anych i jedyn ie  
Z ich pom ocą i w łnsną m oralną siłą  m niem a sto­

czyć w alkę, k tó ra  m a oswobodzić b rać  jego 
z pod ja rzm a  ty ra n ji...“

B ardziej sym patycznego  dla Polski a rty k u łu  
c h y b i nie Doaobna "żądać w piśmie n iem ieck iem ! 
To też bez w ahania odzyw am y się przy  tej o k a ­
zji do ogóia naszego, aby  skoro tu  i ówdzie nie 
m ożna się obejść bez w i e d e ń s k i e g o  pisma, 
prze He wszy stk iem  abonuwać Wiener Allgemeine 
Zeitung , k tó ra  ta k  życzliwie i poczciwie zw ykła 
zajm ować się spraw am i naszem i. O prócz tego jest 
ona bezw arunkow o znakom icie radagow anem  i w 
w yborne wiadomości — zarówno z dziedziny po­
lity k i w ew nętrznej, ja k  zagranicznej — wyposa- 
żonem czasopismem Dość przypom nieć np. świe­
tne listy  z W arszaw y, pom ieszczane w Wiener 
Allg. Ztg. w ciągu ostatniego półrocza, które 
w yw oływ ały sensację w całej prasie europejskiej.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko 

ściuszki.

Wiadomości osobiste. Metropolita ks. S e m- 
b r a t o w i c z  przybył d. 4. bm. do Krakowa na po­
grzeb swego brata linp. Sembratowicza. —  Dr. Au­
gust Ł o z i ń s k i  otworzył kancelarję adwokacką we 
Lwowie przy ul. Pańskiej 1. 2.

Nekrologja. Górny Sz^sk opłakuje wielce bo­
lesną stratę, jaką poniósł w osobie młodego i za­
cnego kapłana i patrjoty Polaka ks. Józefa K a t r y- 
d ' o k a, pierwszego kapelana przy kościele św. Bar­
bary w Królewskiej Hucie, który zmarł licząc zale­
dwie 29 lat życia. —  W d. 30. zm. zmarł w Ber­
linie będący na urlopie cesarski konsul jeneralny w 
Warszawie, rzeczywisty tajny radca legacyjny baron 
v. R e c h e n b e i g ,  urodzony w r. 1811, najstarszy 
urzędnik w służbie zagranicznej cesarstwa, miano­
wany warszawskim konsulem jeneralnym w r. 1862. 
R t i  'hsanzeiger poświęca zmarłemu gorące wspo­
mnienie.

Kalendarz. Piątek (6 .): Jana w Oleju. Wscł-^d 
słońca o goaziid" 4. minut 40, zachód o godzinie 7. 
minut 14.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce,

Ruś na kopcu Uflji. Onegdajszego popołudnia 
kopiec „Uuji® niezwykłych miał gości. Oto zwidznlo 
go kilkuset włościan i włośeianek —  Rusinów. 
Przybyli oni nietylko z okolic Lwowa, ale i z dal­
szych miejscowości na odpust, który wezoraj uroczyście 
obchodzony był w cerkwi św. Ju ra  i gromadnie ndali 
się oglądać ów w niebo wznoszący się kopiec, sy­
pany bratniemi rękami na pamiątkę pięknej chwili 
połączenia się Polski, Rusi i Litwy. Cześć temu, 
który poddał włościanom Rusinom tę myśl piękną.

Namiestnik hr. Badeni przybył do Przemyśla 
w śroię, dnia 4. bm. pociągiem rannym z Krakowa. 
Razem z p. namiestnikiem przyjechał komendat kor­
pusu p. Krieghammer; przybył też ze Lwowa tu­
tejszy komenderujący ks. Windischgriiiz. P. namie- 
stniK wraz z oboma jenerałami złożył wizytę komen 
derującemu bar. Galgoczemu. Fmp. Krieghammer 
powrócił o godzinie 4 popołudniu do Krakowa, zaś 
p. namiestnik i ks. Windisehgratz odjechali o godz.
6 wieczorem do Lwowa. Przy sposobności tej wizyty 
omawiali ci dygnitarze różne sprawy, odnoszące się 
do manewrów cesarskich, które się mają tej jesieni 
odbyć pod Przemyślem.

Szkoły wojskowe. Do kadeckiej szkoły kawa- 
lerzynkiej będą uczniowie przyjmowani i w r. b. na 
tych samych, co dawniej, warunkach. Termin wno­
szenia podań wyznaczono do 25, lipca

Pionierska szkoła kadecka rozpoczyna kurs nowy 
z dniem 1. s:erpn;a. Warunki przyjęcia na I. i II. 
rok tej szkoły wyszły u L. W. Seidla we Wiedniu 
(I, Gfraben 13) i są tam do nabycia.

Oar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Wisłoezek, w powiecie sanocim, na spłacenie 
długu zaciągniętego z powodu budowy szkoły, zapo­
mogi w kwocie 60 zł.

Z krajowej rady zdrawia. Krajowa rada zdro­
wia odbyła w dniach 20 i 27. kwietnia br. dwa 
posiedzenia, na których następujące sprawy były 
przedmiotem obrad względnie uchw ał: 1. Uchwalono 
poczynić stosowne kroki, aby odpowiedni urząd ce- 
chowniczy wg Lwowie i Krakowie był upoważnionym 
do badania i wydawania urzędowych świadectw, 
stwierdzających ścisłość termometrów lekarskich. 
2. Wydano opinję w sprawie zakładu wodoleczniczego 
w Zakopanem. 3. Wydano orzeczenie w sprawie po­
trzeby szpitala miejskiego w Krakowie dla epidemi­
cznie chorych na choroby zakaźne. 4. Przedstawiono 
kandydatów na opróżnioną posadę weterynarza powia­
towego, względnie oglądacza bydłi i płodów zwierzę­
cych. 5. Przedstawiono kandydatów na opróżnione 
posady lekarzy powiatowych, względnie asystentów 
sanitarnych.

Regulacja rzek. Ministerstwa spraw wewnętrz­
nych zezwoliło w ubiegłym kwartale, na wniosek na­
miestnictwa, na upcrządkowauie rzek galicyjskich w 
następujących okręgach:

w okręgu budowniczym t a r n o b r z e s k i m ,  na 
regulację Wisłoki w przestrzeni Mieleo Złotniki, ko­
sztem 22.701 z ł..;

w okręgu p r z e m y s k i m ,  na regulację Sanu 
pod Leżachowem kosztem 28.442 zł. 94 ct., do czego 
dodaje konkurencja 257 zł. 6 ct. i pod Manasterzem ko­
sztem 26.819 zł. 5 ct. z dodaniem od konkurencji 
90 zł. 40 c t . ;

w okręgu budowniczym s t a n i s ł a w o w s k i m ,  
na miejscowe zabezpieczenia brzegów Dniestru pod 
Żurawienkiem 2.900 zł. i 9.310 z ł ,  a pod Niżnio- 
wem 3.037 zł. 78 zł.;

w okręgu budowniczym k r a k o w s k i m ,  ua re 
guiację W isły w przestrzeni pod Okleśną kosztem 
65.363 zł. 27 ct., do czego konknrencja prywatna 
przyczyni się kwotą 1.115 zł. 53 ct.

Z „Sokoła®. W sobotę, dnia 7. maja odbędzie 
się pierwsza próba ówiozeń jubileuszowych przy 
muzyce. W tym celu dyrekcja uprasza druhów o jak 
najliczniejszy udział. Zarazem przypomina, że we 
wtorki, czwartki i soboty, zawsze o godz. 8. wieczo­
rem odbywają się ćwiczenia w musztrze, ćwiczenia 
wolne i na przyrządach. Termin do zwracania list 
składkowych na uroczystość, naznacza się do dnia 
20. maja 1892.

Towarzystwo prawnicze będzie urządzać po­
cząwszy od 10. maja przy sprzyjającej pogodzie co 
wtorku po południu o godz. 4. wycieczki do Żela­
znej wody (za stawem Kamińskiego). Do udziału za­
praszają : prezes Tow. Tchorgnicki, przewodniczący 
komitetu M isiński.

Mieszkańcy ulicy Łyczakowskiej pomiędzy nu­
merami 49 a 65 mają, prócz wielu przyjemności, 
także i tę, że o najrozmaitszych godzinach dnia i 
nocy muszą się przysłuchiwać ustawicznym popisom 
trębaczy wojskowych. Podobnoś istnieją przepisy, 
które zabraniają w mieście przed godziną 6. rano i 
po 9. wieczorem wszelkiego trąbienia i bębnienia, 
chyba tylko w większych koszarach i to izolowanych. 
Tymczasem tu odzywają się sygnały niezwykle czę­
sto już około godziny 4. rano i trwają do późna w 
no ;y i to nieraz w obu od siebie zaledwie kilkadzie­
siąt kroków położonych niby-koszarach naraz, w któ­
rych stoi tylko po 2 kompanje, należące do jednego 
bataljonu.

Drugą jeszcze ważniejszą przyjemnością jest to, 
że jedyna studnia publiczna na przestrzeni bardzo 
długiej przy nrze 59 nie zasługuje wcale na nazwę 
studni, gdyż cudów siły i cierpliwości dokazałby 
ten, któryby w czas południowy, tj. najgorętszy, wy­
toczył choć jedną konewkę wody. Studnię tę należa­
łoby z zamulenia wyczyścić i nieco —  choć 0 50 
metra pogłębić, a dźwignię u pompy urządzić w 
ten sposób, aby choć o 0-20 mtr. mogła się głębiej 
zanurzać, by spragnionym a licznym tam mieszkań­
com mogła dostarczyć wody nie do zbytku, ale choć 
w Każdej porze dnia do picia.

Niemiłe towarzystwo. Publiczność, używająca 
rannej przechdzki na Wysokim Zamku i w parku 
Kilińskiego, spotyka się z umysłowo chorymi oso­
bami, którym asystują dozorcy z tutejszych prywa­
tnych zakładów leczniczych. Przy tej sposobności 
głównie panie narażone są na rozmaite nie bardzo 
przyjemne niespodzianki, a onegdaj byliśmy świadka­
mi nie małego przestrachu pewnej młodej damy. 
Przystąpiła do niej obłąkana kobieta, która żywo 
giestykulując, rozpoczęła opowiadać jej jakąś straszną 
histoiję. Zdaniem naszem, właściciele zakładów leczni 
czjcli powinni mieć własne ogrody, w którychby 
chorzy używali przechadzki, gdyż oprowadzanie obłą­
kanych po publicznych spacerach, jest rzeczą niesto 
sowną i nigdzie nie praktykowaną.

Bruk drewniany, ułożony na próbę ubiegłego 
roku na ul. Teatralnej, okazał się bardzo praktycznym, 
a nasi domorośli znawcy, którzy sprzeciwiają się 
z zasady wszelkim nowośeiom, choćby one za granicą 
oddawna były wypróbowane i użnaue jako bardzo 
dobre i praktyczne, muszą przyznać, że się i tym 
razem pomylili. Otóż po przeprowadzonej próbie, 
przystąpi gmina już w najkrótszym czasie do ułoże­
nia drewnianego bruku na ul. Halickiej, a prawdo­
podobnie w przyszłym roku otrzyma taki sam bruk 
ul. Trzeciego Maja.

Cesarzowa Elżbieta w Atenach. Pester Lloyd  
donosi, że cesarzowa zupełnie niespodzianie przybyła 
dnia 27. z. m. na swym jachcie „Miramaie" do portu 
Pireus i zanim wieść o tern się rozeszła dosiadła po­
ciągu kolejowego. O godzinie 10. rano, nie poznana 
przez nikogo, pojawiła się cesarzowa w pokoju adju- 
tanta królewskiego, żądając rozmowy z królową. 
Ta przybyła zaraz i obie dostojne panie udały się 
do ogrodu, gdzie niebawem i król się stawił. 
Pożegnawszy królewską parę, cesarzowa zwidzała 
okolicę Aten. Z Aten wyjechała cesarzowa wieczorem. 
Ludność dopiero dnia następnego dowiedziała s ę, 
jaki gość zaszczycił mury prastarego miasta.

Krwawa bójka miała miejsce onegdaj wieczorem 
w szy.iku Bombacha przy pl. Gołuchowskick 1. 13. 
Zabawiali się robotnicy i kilku żołnierzy z oddziału 
sanitarnego. Zabawa zmieniła się wkrótce w sprzeczkę, 
a następnie w bójkę, wśród której jeden z żołnierzy 
wyciągnął z pochwy nóż i zranił „cywila" w głowę. 
Zawezwano straż policyjną, która żołnierza areszto­
wała i odstawiła na główny odwaeh, zaś rannego

odwieziono do szpitala. W mieście krążyła pogłoska, 
że żołnierze żyda zamordowali, a gmach policyjny 
przez kilka godzin oblegały tłumy żydostwa.

Kronika bruKOWa. Policja poszukuje Napole­
ona Rokitę, posługacza, który na szkodę Wenzla 
Stendla, przedsiębiorcy przewozu mebli, sprzeniewie­
rzył kwotę 25 zł.

Pani Helenie S. skradziono wczoraj z kasy wert- 
heimowskicj dwa pierścionki z brylantami wartości 
około 200 zł. Podejrzenie pada na służbę.

Przy kopaniu fundamentów przy ulicy Berka 
pod 1. 4 znaleziono kościotrup. Wedle orzeczenia 
lekarza dr. Tatarczucha, szkielet ten leżał w ziemi 
około lat 30. Kościotrup przewieziono do kostnicy 
szpitala powszechnego, jednakże bez czaszki, którą 
zabrał jakiś rudy żyd.

Sprawozdanie zarządu Muzeum narodowego 
w Krakowie za r. z., stwierdza znaczne wzbogacenie 
się działów muzealnych darami i zakupnem. W r. z. 
zwidziło Muzeum narodowe za biletami wejścia osób 
5728, z tych 2825 w dnie świąteczne, 2903 w dnie 
zwykłe co przyniosło, jako czysty dochód, kwotę 
799 zł. 50 ct. Za sprzedaż k-telogćw otrzymano 
31 zł. 16 ct., największy napływ gości (971) był 
w miesiącu maju, przeważnie przejezdnych.

Obchód 3. maja w Przemyślu przybrał wcals 
imponujące rozmiary. W  wigilją 3. maja młodzież 
szkolna polska i ruska udała się gromadnie na Za­
mek, gdzie na kamieniu pamiątkowym złożyła wie­
niec ozdobny w wstęgi, zaopatrzone napisami w pol­
skim i ruskim języku, poczem odśpiewano kilka 
patrjotyczuyoh pieśni, zastosowanych do okoliczności 
w obu językach krajowych.

We wtorąk o godzinie 7. rano odprawioną zo­
stała staraniem młodzieży w kościele OO. FranciszLa- 
nów msza pamiątkowa

O godzinie 11. przed południem odbyło się w 
kościele katedralnym obrządku łacińskiego nabożeń­
stwo uroczyste. Ceblerował w asystencji licznego 
duchowieństwa ksiądz biskup-sufragan Glazer. Newę 
kościelną zapełniła szczelnie reprezentacja gminy, 
miejscowa inteligencja, mieszczaństwo i młodzież 
szkolna obojga płoi. Przed wielkim ołtarzem usta­
wił się „Sokoł‘ w mundurach ze swoim wicepreze­
sem p. dr. Tarnawskim na czele, oddział straży 
ochotniczej pożarnej i „Gwiazda1 ze sztandarem. Po 
nabożeństwie odśpiewano hymn „Boże coś Polskę®. 
Wieczorem o godzinie 7 1/, wyruszył „Sokoł® na 
Zamek. Przodem kroczył dr. Tarnawski, za nim p. 
Berezowski, niosąc wieniec, którego szarfy szkarłatną 
i białą przytrzymywali druhowie Władysław Kropiń- 
ski i Winter. Gdy „Sokołowie" zbliżyli się ku ulicy, 
wiodącej na Zamkową górę, zapłonęły światła i hu­
fiec „Sokoli® wstąpił na Zamek, okolony szeregiem 
młodzieży trzymającej pochodnie. Gdy „Sokołowie® 
uszykowali się przy kamieniu pamiątkowym, wice­
prezes „Sokoła® p. Tarnawski po krótkiem przemó­
wieniu, złożył na kamieniu pamiątkowym wieniec od 
„Sokołów" przemyskich. Po przemówieniu p. dr.
Tarnawskiego zaintonował chór „Sokoła11 chorał
„Z dymem pożarów", zaś publiczność cała odśpiewała 
pieśń „Boże Ojcze twoje dzieci®, hymn „Boże eoś 
Polskę11, poloneza „Patrz Kościuszko na nas z nieba" 
i „Wstań biały orle*. Na tern zakończono obchód 
na Zamku. „Sokoł® otoczony znów młodzieżą, niosącą 
zapalone pochodnie, powrócił do miasta.

Katastrofa budowlana. Donoszą z Przem >śla: 
W środę, dnia 4. bm. o godzinie pół do 6 popołu­
dniu runęła połuiniowa ściana nowej bożnicy, poło­
żonej przy ulicy Węgierskiej, wraz z całym sufitem. 
W chwili, gdy nastąpiło zawalenie się, było zajętyeh 
na strychu lepieniem siedmiu robotników. Sześciu 
robotników zdołało uciec, siódmego, terminatora 
17-letniego u blacharza Wemreba, zasypały gruzy. 
Pomimo, że straż pożarna miejska przybyła natych­
miast z pomocą, wydobyto biedaka z pod gruzów 
nieżywego, z roztrzaskaną czaszką i ze zmiażdżoną 
prawą nogą. Zły materjał budowlany i wybrzuszenie 
się ściany, spowodowały katastrofę.

Nowy Zamach na kieszenie konsumentów urzą­
dzili p i raz trzeci od nowego roku rzeźnicy prze- 
myscy, podwyższając bez najmniejszego powodu cenę 
krowiego mięsa od 1. bm. o 4 ct. na klg.

Pożar. Donosi nam korespondent nasz złoczo- 
wski: I  znowu wybuchł pożar w naszem mieście,
tym razem o tyle groźniejszy od poprzednich, bo 
w jbuchł o godzinie 1 w nocy, w wigilją 1. maja. 
Miejska straż nocna, przebudzona trąbkami spieszą­
cego do pożaru pogotowia wojskowego, uderzyła 
w dzwony, na cerkwi umieszczone, bo strażnicy, 
jaką posiadać powinuo miasto 3. kategorji, tu nie 
ma. Na sygnał ten zaczęło się zbierać pogotowie 
straży pożarnej i stanęło na miejscu o godzinie 1 
minut 50, tj. 50 minut po wybushu pożaru, wioząc 
z sobą aż trzy sikawki i pana naczelnika od straży 
ogniowej. Pogotowie wojskowe i mnóstwo innych 
lndz:, przybyło o wiele wcześniej, budząc śpiących 
mieszkańców i sąsiadów i niosąc pierwszą pomoc. 
Pożar był straszny — paliła się tzw. „propinacja®, 
tj. dom ogromjy żyda, dostawcy zboża. Wschodni 
wiatr unosił kłapcie gorejącej słomy, a te zapalały 
dalsze obejśeia zatrwożonych gospodarzy, którzy ra tu ­
jąc życie i mienie ru  home, nawet nie mieli czasu, by 
bydło ze stajni wypuścić, tak, że kilka sztuk się

spaliło. W tej przerażającej chwili, ochotnicyV ■ iy 
ogr.iowej z zadziwiającą odwagą i poświęceniem! rato 
wali siłą swycb rąk i barków, co tylko mogli, a 
jeden z nich, kołodziej, p. Jędrysiak, wyniósł z |pod 
gorejącej strzechy ogniem oparzoną kobietę.

Cóż jednak zrobi wojsko bez wodza? Nacze\iik 
straży, mimo praktyki przy kilku ogniach (ktyre, 
nawiasem mówiąc, zniszczyły wszystko, co tytfko 
było) zupełnie stracił głowę.

Ogień coraz szersze obejmował przestrzenie! i 
zniszczył całą „propinację®, ogromne zapasy owsą* 
dalej zabudowania gospodarza Borsukiewicza i kilku 
innych. Nie będzie od rzeszy nadmienić, że wodę do' 
sikawek dolewano jedną małą dziżeczką, od sąsiada 
pożyczoną i sześcioma konewkami, pizywiezionemi ze 
strażnicy na wozie, który kosztował do 400 zł. — 
choó przy gościńcu znajduje się źródło, z którego aż 
dwie sikawki odrazn wodę mogły ciągnąć.

Otwarcie muzeum pokuckiego, założonego we 
dług aktu fundacyjnego na pamiątkę konstytucji 3. 
maja i rozbioru Polski, odbyło się w Kołomyi d. 3 
bm. Zebranie było liczne. Ze Lwowa przybył Karol 
Brzozowski i hr. Lopold Star*eński, autor „Gwiazdy 
Syberji.® Przemawiał założyciel hr. Eamund Starzeń- 
ski. Imieniem obywatelstwa dziękował Bubela, prezes 
Sokoła. Odczytano liczne telegramy. Następnie odbył 
się obiad, na którym wznoszono liczne toasty. Wie­
czorem odbył się w Czytelni Kraszewskiego obchód 
uroczysty.

Koncert. Ze Z ł o c z o w a  piszą do nas: Mie­
siąc słowików obudził śpiące od dłuższego czasu to­
warzystwo muzyczne do nowego życia i dzięki temu 
usłyszeliśmy dnia 1. maja w sali rady gminnej kon­
cert, który pod dzielną egidą znakomitego kierownika 
p. Dębskiego, wypadł nienagannie Program zapeł­
niły przeważnie chóry męskie, śliczny śpiew pani Z., 
zachwycająca gra na fortepianie panny K., śpiew 
solowy tenora p. M. i duet tegoż z p. D . /  choó nie
brakło i deklamacji p. R. i wiolonczsli, * na której 
z prawdziwą rutyną produkował się p. ,Ang. Oby 
tak mile spędzonych wieczorów jak  najwięcej!

Wedle ostatniego obliczenia ludności przenie
słono Złoczów z IV. do III. kategorji miast, \skutkiem 
czego urósł urzędnikom państwowym dodattek akty 
walny. Urzędnikom pocztowym wypłacono tenlże wraz 
z uzupełnieniem od 1. lipca 1891 rokn jeszcze 1 
kwietnia, —  urzędnicy innych katogoryj i profeso 
wie gimnasjalni niestety nadarmo wyczekują tegi 
z duia na dzień, — czyż ich władzo przełożone,' 
względnie referent dotyczący nie mógłby pospieszyć 
się z załatwieniem tej piekącej sprawy?

Skrytobójcze morderstwo. Cyganie Antoni 
Lacko i Marcin Lacko z Posady Rybotyckiej, zamor­
dowali duia 2. bm. Fedka Dmytraka z Paportnej. 
Zandarmerja przyaresztowała zbrodniarzy. Śledztwo 
sądowe w toku.

Grad. Z Gdowa donoszą pod datą 3. b m .: Dzi­
siaj około godz. 2. po południu przy grzmotach 
mieliśmy tu ogromny grad wielkości włoskiego orzecha. 
Wszystkie pola białe. Grad trwał kwadrans.

Pogrzeb amerykańskiego dz ennikarza. W dniu 
18. zm. odbył się pogrzeb zmarłego w Norwood 
dziennikarza, Franka B. Wilkego, założyciela klubu 
pra»y w Chicago znanego z dowcipu i ciętości pióra. 
Wilke był pierwotnie szewcem w zapadłej mieścinie 
w Stanie Illinois i późuiej dopiero zamienił pocięgiel 
na pióro. Obrzęd pogrzebowy rozpoczął się uroczy­
stością, urządzoną w teatrze Picker’a. Audytorium już 
przed godziną oznaczoną, zapełnili szczelnie przyja­
ciele i wielbiciele zmarłego. Scena, oświecona świa­
tłem elektrycznem, przedstawiała salę gotycką. Na 
środku, na ozdobnym sarkofagu spoczywał- trumna, 
zasypana kwieciem i wieńtami. Właściwą uroczystość 
rozpoczęło odpowiednie preludiom na organach, sta­
nowiące melodramę do mowy pogrzebowej. Potem 
nastąpił chór, wykonany przez śpiewaków, umieszczo­
nych za sceną, oraz kwartet, odśpiewany przez przy­
jaciół zmarłego. Wreszcie wyniesiono trumnę na 
ulicę i osobnym pociągiem odstawiono do Nor­
wood.

200 listew Z pogróżkami miał 0tr2ymaó we 
dług zapewnień Moniteur de Romę, w niedziele 
król Humbert. ę

U8tawa dynamitowa. Według informacyj Allg. 
Juristen Ztg. w sferach decydujących noszą się 
z myślą upaństwowienie produkcji dynamitu i mate- 
rjałów wybuchowych. Jest to myśl zupełnie racjo­
nalna, gdyż jeżeli państwo zastrzegło dla siebie 
wyrób prochu, to tembardziej należałoby zmonopolizo­
wać produkcję dynamitu.

Emin pasza, jak donoszą z Tangi, miał zacho­
rować na ospę.

Anarchiści ajentami Rotszylda. Antisemicki 
orgaD Drumonta, vychodzący w Paryżu, zarzuca anar­
chistom, iż są — narzędziem Rotszylda. Oskarżenie 
powyższe opiera rzeczony organ na fakcie, iż włoski 
anarchista Malato pod pozorem przekładów z prasy 
tamtejszej otrzymywał od domu Rotszyldów w Paryżu 
miesięcznie 500 frankuw

W zastaw przysłał do Paryża znaczną część 
swych klejnotów — król Syam u..., celem uzyskania 
gotówki, potrzebnej na pokrycie kosztów budowy no­
wej swej rezydencji.
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G ŁO S  K R W I.
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

N a t a l j ę  E s c ł i t r u t h . .
(Przekład z niemieckiego).

(Ciąg dalszy).

— N c ta k  — obojętna ci to zupełnie. A le — 
sk ąd  wiesz, że H elle r nadsk ak u je  K seni ? Nie 
byw asz przecież w tow arzystw ie...

— Cóż z tego i  A le co dzień  z ran a  cza­
tuję przy oknie i widzę, ja k  ten niem ądry  D o­
n a t nosi buk ie ty , a potem idę na schody i tam  
nie raz in ach o Jzę  kw iaty , k tóre gubi po d ruJze, 
bo roztargniony je s t zaw sze taki... A powiadam  
oi — ja k  ja  go nienaw idzę

—  I  bardzo  słusznie, skoro się ta k  n ie­
mądrze obchodzi z bukietam i...

—  A ch. nie z tego pow odu 1 To głupstwo. 
Ale w yobraź sobie, ten, ten , ignoruje mnie z a ­
pełnię, obchodzi się ze m ną, ja k  z dzieckiem  ! 
Czasem py ta  m nie, czy moja la lka  nie m a k a ta ­
ru l I  — ty lko  — w yobraź sobie! ta rg a  mnie 
esaaem za w arkocz 1 A ch z tym  w arkoczem  to 
nieszczęście d o p raw d y ! Ciągle mi nim dokneza 
i —  so buczjac  j a  go k iedy  ze złości spalę, albo 
obetnel

—- Ach tak. No i przed chw ilą w łaśnie ch c ia ­
łaś go nadpalić ?

—  T a k . Bo jak że  m am  sobie p o radz ić?  ob­
ciąć nie wolno mi, a inaczej się czesać —  także

mi nie wolno — dlatego przyszło mi na  myśl, 
spalić go niby p rzypadkiem .

— N a^szczęście jed n ak  przeszkodziłem  te ­
m a Ale —  teraz, skoro zw ierzyłaś mi się z two 
ich kłopotów —  muszij zaradzić, żebyś znown 
k iedy  nie w padła  na podobny pom ysł. Kto wie, 
może się w szystko po twojej myśli ułoży, cho 
ciażby na złość Donatowi.

—  Ach, tak , la k !  Jem n  na  z ło ić ! J a k  ja  
cię kocham  J a n k u ! T y  mi poradzisz.

— Ależ z pew nością p o rad zę ! I  to będz e 
k a ra  dla D onata. Poznałem  go wczoraj; ob rzy ­
dliwa fizjognomja, jasna, nic nie mówiąca.

—  O b rzy d liw a?  Ależ J a n k u  —  toś pewnie 
poznał kogo innego, bo D onat je s t bardzo p rzy ­
stojny, tak  przystojny, że nie znam  tak irg o  d ru ­
giego! O b rzy d liw y ?  To z pew nością nie on! 
W szyscy znajdują go bardzo pięknym  i g d y b y  
b y ł troszkę lepszym  dla mnie, to naw et bym  
go lnb ia ła , bardzobym  go lubiała, bo zresztą 
jesteśm y przecież spokrew nieni, duitego muszę 
mieć trochę względów dla  niego, choć zresztą, 
je s t mi strasznie obojętnym .

— S tra szn ie !— potwierdź.! J a n e k .— No ale 
trzeb a  mieć w zględy d la  k rew nych . A te ra z  — 
do w idzen ia : mam nadzieję, że bez w arkocza i 
w tow arzystw ie. T y lko  —  jeszcze jed n o : pam ię­
taj B iky, że przed  ludźm i jesteśm y ze sobą b a r ­
dzo zimno... J a  jestem  obcym  _i to żle wi- 
d z :anym  w twojej rodzinie. Jesteśm y dla siebie 
„pan" i „pani®.

— P a n ?  —  Jr. nie potrafię mówić do cie­
bie „pan*.

—  Potrafisz kochania, potrafi-z! — zresztą 
to i tak  będzie ty lko  na pozór, w  sercach po­
zostaniem y sob.e bliskim i, k iedy  się dam ą je s t — 
trzeba  g . ać nieraz kom edję przed  światem.

Podał potem je j rękę , a je j m aleńką rączkę 
przycisnął do ust i w yszedł.

B erta  s ta ła  bez rnchu. D w a pocałunki w 
rękę n a  jeden  d z ie ń !

— Nie ! nie 1 — m ów iła zwrócona do drzwi. 
J a  jem u będę m ówiła „ ty “ ! naw et — gdybym  
to m iała — życiem  przepłacić  !

N a ko ry ta rzu  otw arto jedne drzw i i 
przez nie w ybiegł baron  D rach , chw ycił J a n k a  
za rękę, w ciągnął go do swojego gab inetu  i 
szybko drzw i zam knął, T a  dopiero go puścił, 
ale ty lko  na to, żeby  m a się zaraz  rzucić na 
szyję i serdecznie w yściskać.

— Ja n e k  1 mój kochany  ch ło p iec ! — niechże 
sie tobą nacieszę ! k to  wie, czy jeszcze k iedy  
będziem y ta  mogli być sami, czy k iedy  indziej 
będę ci mógł tak  swobodnie okazać, ja k  szeze- 
rego m asz wa mnie przyjaciela.

— K ochany w u ju ! —  chciał mówić Jan ek .
T y  zresztą wiesz, nie potrzebuję  cię z a ­

pew niać, że dla m iłego spokoju m usiałem  się 
poddać niektórym, konsekw encjom  twojego s to ­
sunku do rodziny.

— A leż wiem, wuju, wiem — wuj b y ł 
łaskaw  to napisać do mnie.

— Z a plecam i Kseni, k tó ra  nic nie wie, 
żeśm y korespondow ali ze sobą i nie trzeba , — 
żeby  się o tem  dow iedziała, —  ty ją  znasz — 
m a swoje dziwactwa. D la  mnie ty  jesteś adop to ­
w anym  mojego najlepszego przy jac ie la  —  a 
r< szta mnie nie obchodzi —  niechże cię jeszcze 
raz  uściskam . Ale —  wiesz ? —  nigdy nie m ia­
łam  w iększej nciechy, ja k  k iedy  m ogłem  podsu­
nąć K seni dzienniki, k tó re  p isały  o tobie. P o ­
s iad am  ci m iałem  w tem  ogrom ną p rzy ­
jemność !

— K senia je s t ta  sam a —  co dawniej ?
— A ch — niestety 1
— A  ciotka K la ra ?
— K senia

JAN IHNATOWICZ

num er d ru g i! T y lko  ci po ­
wiem w sekrecie, że naśladuje K senię we wszy- 
stkiem . Przedew szystk iem  udaje tak i lodowa­
ty  posąg, jak  tam ta, co je j naw et z trudnością
przychodzi przy jej tem peram encie.

—  Czy będę m ógł być  u niej ?
— H m  — no —  m iejm y nadzieję — zresztą

— dowiem y się w krótce, bo te raz  — to zało­
ży łbym  się, że poszła do K seni po inform acje i 
stosownie do nich, albo cię przyjm ie, albo d o ­
stanie m igreny. P st 1 id z ie ! B ędziem y trochę 
chłodno ze sobą — wiesz — dla miłego spo­
koju. I  szam belan odsu n ął trochę swoje krzesło, 
a w tej chwili w eszła pani domu.

Jan ek  w stał w szybko i ukłonił się nisko.
P an i łaskaw ie podała  m a rękę  do pocało­

w ania i w itała  uprzejm ie.
—  A, J i  nek  ! Nasz s ta ry  Ja n e k  1
Szam belan  w ytrzeszczył zdz>wione oczy.
— N areszcie doczekaliśm y się p an a l I  jak  

zm ienionego! G dyby  nie to, ż(s m eldowano mi 
go — nie by łabym  nigdy  odgad ła  w panu na­
szego daw uego s tudencika .— I  ruchem  ręk i w ska­
za ła  m a krzesło  tuż obok siebie.

— Czas miewa Bwoich szczególnych ulubień­
ców, ła sk aw a  pani — mnie zm ienił i tę mi p rzy ­
krość w yrządził, że bez anonsow ania nie pozna­
ła b y  mnie pani a l e — pani nie przeszłaby  obok 
mnie niepoznana. D opraw dy — przeszłość i 
teraźniejszość w jeden trw ały  zachw ycający  stan 
przeszły  n pani.

—  O 1 P ochlebca z pana. P an  pe jrno myśli, 
że pan  w salonie jak ie j paryski.-; piękności.

—  Przynajm niej —  mam tak ie  wrażenie.

— P rzy  k tórem  zapom ina pan  o moich do­
rosłych  dzieciach.

— Nie, pani, pam iętam  o nich, ale pam ię­
tam  także , że znałem  w P a ry ż u  jed n a  z n a j­
piękniejszych kobiet i najw pływ ow szych dam , 
która^ pokazyw ała  się wszędzie w tow arzystw ie 
swojej dorosłej córki. O bie te  panie by ły  n ad ­
zw yczaj podobne do siebie, ty lko  podczas gdy  
pani m arg rab ina  znajdow ała się w łaśnie na 
szczycie kobiecej piękności — m arg rab ia n k a 
b j ła  pączkiem  świeżo rozkw itłym , pokazującym  
każdem u, ja k  w yglądała  jej m atka, m ając rok  
siedm nasty. W ten  sposób m arg rab ina  odnosiła 
podw ójny tryum f, bo w dwóch egzem plarzach 
podziw iał j ą  świat. A  — pani baronow a m i ta  
mówi o dorosłych  d z iec iach !

■— A ch te F ran cu zk i 1 Co za p o m y sł! Co za 
f in e z ja ! T u  w naszej S yberji nie znajdzie pan  
takich, kobiet.

— O , wierzę, że ich tu  nie b rak ...
— Czy w idział pan  B e rtę ?  —  sp y ta ła  b a ­

ronow a nag le .
—  T y lko  przelotnie, a p rzed  chwilą, k iedy 

pani baronow a w eszła — m yślałem , że to w cho­
dzi B iky.

— Mam ochotę w ynagrodzić pan« za tę p o ­
m yłkę w ten  sposób, że ju tro  przypom nę panu 
ową m argrab inę  i n a  wieczorze u K seni pokażę 
ćwiatu, ja k  w yglądałam  lat tem u ośmnaście. 
Coby pan na to pow iedział.

— P rzesta łbym  P ary ż  uw ażać za ra j u tra ­
c o n y -

(Ciąg dulsey nastąpi).

LW ÓW , sklepy w łasne ulica K opernika 1. 8 ;  ulica Halicka 1. l i .  
KBAKCSŁ Sukiennice 1. 20. CZfc. HQWCE, Rynek 1. 2.

A ,

W O D A  LW OW SKA.
Przyjemny, delikatny i dłrroGwały zapseh tej’ wody, sprawił to, że 
w Antwerpji na wystaw ie wszeehBwatowej, /.ostała pubneznie proKamowaną 
wyszczególnioną. — Cena flakonu miuąjszego 80 ot., większego 1 zł. JO ct. CEZARI

i
ni< a,awodny środek na wygu- 

' bieuie nagniotków.
Pudełko 40 ot. !



D ZIEN N IK  PO LSK I z dnia 6. Maja 1892 r.

" P tf g R r i^ e a ie  Łłotilifw To w. właścicieli reala. w 
• Mimaiyc^ej „Brziucliowice0, opbi Jzie się dnia 0. maja 

• r- t) w piąte!.0 gelz. T. w lokalu l ’ow. kupców i przem. 
rzy ul, Sobieskie 0 •' I*. piętro.

j s e b i ^ n l e  miesięczne Tow. historycznego 
ędziii gjg w so[ptę dnia 7. maja br. o godz. 7. wieczorem 

‘Uniweis/tetu.
• M r tw a b n s  b i e l i a n a .  Po zachwalanych Jiige- 
a ■ wyrobacl, trykotach systemu Kneippa i innych 

na porządek dzienny bielizna jedwabna, z jedwabiu 
Sgo wyrobu Rudolfa Mayera w Bernie Zdaniem 5 le 

arzy llwowskich, 2 krakowskich i chemika miejskiego dr. 
powicza, m ą / być owa jedwabna bielizna nakomitym 

rodkbm hygiądreznym, Skład główny znajduje się u p. 
P. Sj'ai;da~ .

1 cz>  l e i n l  d l a  k o b i e t  odbędzie się w sobotę 
- b. u odczyt ks. dr. Skrochowskiego Prelegent będzie 
owił: „O sztućce w pierw-zych wiekach chrześcijaństwa11.

2  d y r e M c j l  r n o h n  k o l e i  p a t t a t w o w y c h  
we iiyowie. „Z wiązek dla ruchu podróżnego. .Nowy wykaz 
biletóty za rok 1892. Z dniem 1. maja 1892 wyszedł nowy 
wykaz biletów zestawianych, znosząc wykaz biletów z 1. 
maja 1891 wrah z wszystkieini dodatkami. Nowy wykaz bile­
tów można nabyć za 50 et wraz z mapą w kasach wydają­
cych ieszyty zis tawionych bile.ów do jazdy, można je t-tkże 
n fb y j i w di od se innych stacyj.

S k ł a d l  n .  Do administracji pisma naszego nadesłał 
P-. Tyftus Bujr o/wski z Pilzna, na rzecz fundacji im. Ko-
s.iUś^jj fcwotę  ̂ po zł. z życzeniem: czczęść Boże w szla-

Wetląąj sprawie i z zobowiązaniem przesełania takiej kwoty 
io^j|ji^^lnń^^m aja^d^iók^składki^zbieraneJjędi^^

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Na gościnne występy 

teatrze lwowskim zaproszono pp. Ł a d n o  w s k i e -  
g 0 ' K o t a r b i ń s k i e g o ,  reżyserów dramatu i 
Kornej'-

Repertoar teatralny. Dziś w piątek „Gęsiji 
3ąs« , komedja w 5. akiach Michała Bałuckiego. 
Drnji gościnny występ panny Jadwigi Czaki, artystki 
teatów warszawskich; jutro w sobotę przedstawienie 
skłalane i „Rycerskość wieśniacza11, („Cavalleria  
rustcana■*), opera w 1. akcie Mascagni’ego. Nowa 
■wysawa, dekoracje.^ Chóry i orkiestra wzmo­
cnione.

Wystawa muzyczno-teatralna Przedstawienia 
różufch towarzystw dramatycznych na tejże wystawie 
we Wiedniu, odbywać się będą, jak następuje: Od
d. 7. bm. do 14. „Deutschea Theater“ z B erlina; 
cd ;4. di 31. „Comćdie Franęaise"; od 1. do 8. 
ozeilea ieaff czeski, opery: Czajkowskiego, Smetany 
i Dworaka; od 9. do 17. czerwca towarzystwo fran­
cuskie Eejane; od 18. czerwca do 1. lipea teatr 
hanyurski Polliniego, słynna „tragedja człowieka’1 
tadlcha; od 1. do 14. lipca balet wystawowy 
DoAau nixe" Bonrgoin’a , „Meissener Porzellan11 
ollAelli’ego, „Guttenberg" Webera; od 15. do 24.

występy gościnne sławnego Junkermanna; od 
0. jlipca do 14. sierpnia „Andreas Hefer“ , jako gość 

Lrisdegger; od 15. do 24. sierpnia operetki pary­
skie. towarzystwo pani Granier; od 24. do 31. sier­
pnia Węg-mjki teatr narodowy i balet; od 1. do 4. 
wrz -ia” polski; od 5. do 15 września „Deut- 

eater“ , Daudeta „Arlćsieiine"; od 15. 
nia włoska stagione operowa, Sonzogno, 

0d| 1. do 9. października cykl operetek w 
E k n  historycznym; teatr „An der Wien.“ Na 
Ustawieni^ ustanowiono trzy kategorje cen, 

isbsowane ^o ê8°. cz7 artyści, biorący w nich 
d*uł, zastraegli sobie 50% , 75% , czy 80%  do- 

ohoku. Arty^j1 Polacy otrzymywać będą połowę do- 
hodu brutto

Teatr.
*wu.- w  /Vladkowicachu. P ierw szy wystąp go­

ścinny p a n n y  Jadw ig i Czaki.)
7  uczuciem  naturalnego z resz tą  zaciekaw ie­

nia spieszyliśm y wczoraj do tea tru  skarbkow skie- 
go, w któryiai po raz p ierw szy  gościła a rtystka  
warSzawskiejl sceny, panna Jadw iga  Czaki, nie- 
— Iw  dotyfłkczas lwowskiej publiczności.

sów studenckich  zapam iętaliśm y ją , 
bl, ^g)ierw sze trw ożne k roki na deskach

św iątyni sztuki, pod okiem  w y tra ­
w nego k ierow nika m łodych talentów, p. S tani­
k a  wa Koźmia a. W ówczab pauna C zaki by ła  

zeru jącym  podlotkiem, k tóry  urodą, w dziękiem  
j i iłodością w praw iał w zachw yt nietylku całą 
m łodzież średnich i w yższych zakładów  nauko- 
wyteh w Podwawelskim  grodzie, ale i p o ita tu -  
jid^ych recenzentów  Czasu i A fisza ...

j N iebaw em  gród syreni, owa M ekka p raco­
w ników  sceny, w y d arł K rakow iakom  naiw ną i 
p o 1 przełam aniu  pierw szych lodów w w ybrednej, 
£ jtyle w ym ngająeęj prasie w arszaw skiej, po- 

się ukazyw ać pochlebne w zm ianki o mło- 
inchnej a. tystce, k tó ra  objąw szy bogatą spu- 

‘a(i znę  w rolach po B akałow iczow ej i Swięckiej, 
8Z szęśliwie ry w a liz o w a ła  naw et z ta k  niebez 
pi, sczną przeciw niczką, ja k ą  b y ła  W isnowska, 
t a  ńm ta  ostatnia sięgnęła po w ydział ról lirycznych  
i c ram atycvj ych.

p aradyz w teatrze  w arszaw skim  
nokrotnie w idownią gorących  bojów 

m iędzy zw olennikam i obu arty stek , 
eh nbi 4  j- się m ian am i: Czakistów i W isno
weteyków

W  T ^łdziale  ról naiw nych na pierwszej 
sednie polrittiej, u trzym ała  się zw ycięsko panna 
Czaki.

Pcł-^srnała ją  G alicja początkującą akto- 
r eczką, da i i w ita w niej skończoną artystkę.

Nie rac ji na pierw szy w ystęp p rzed  
J b|«G o s h łn itf ią  z clilodu publicznością tu tejszą 
w ją .ra ła  s j l p e  a rty s tk a  rolę Ju lk i v  sym paty- 

z .fjm  o S H r k u  P rzyby lsk iego  p. t. „D w ór w 
‘/G ad k o  i ^ K c h “. P oprzedziła  ją stugębna fama, 
npełnie z łe s z tą  — ja k  dow iódł w ystęp w czoraj­

szy — uzasadniona, iż k reacje  polskich dziewoi 
są szczytem  i koroną olbrzym iego repertoaru  
artystk i. P osiada po tem u idealne w arunki. W zro ­
stu średniego, zgrabna, o rncnach  2yw ych, lecz 
szykow nych, o tw arzyczce pogodnej, okolonej 
splotam i płow ych warkoczów , j :s t  panna C zaki 
uosobieniem  naszego dziew częcia, którego w zory 
znajdujem y i w cichym  m ieszczańskim  domu i 
w zapadłym  dw orku wiejskim

Z am aszystą też Ju lk ę , praw dziw e m ieszczań­
skie dziecko, p rzedstaw iła nam  wczoraj panna 
C zaki, k tó ra  tej w dzięcznej postaci nad a ła  ty le 
życiowej praw dy, ty le hum oru i werwy, że po­
dobnie wykończonej pod każdym  względem  
k reacji, od daw na już nie widzieliśm y na tu tej­
szej scenie.

G ra  niema artybtki dzielm e w spiera w k a ­
żdej chwili je j dykcję  w yborną, k tó ra  dotychczas 
jeBt niestety przyw ilejem  w yłącznym  artystek  te a ­
trów warszawskich.

Pnbliczność przy jm ow ała miłego gościa 
bardzo serdecznie. W yw oływ ano ją  niemal po 
każdej scenie.

Po akcie trzecim  wręczono artystce okazały  
kosz z kw iatam i.

Ostatnie wiadomości.
Pierw szy m aja up łyną ł w W arszaw ie zupeł­

nie sp o k o jn ie ; jakim  by ł przebieg 3. m aja, no- 
tychcząs nie wiadomo. W iem y tylko, iż zarzą­
dzono surow e środki policyjne, tak  zwane zapo­
biegaw cze, aresztowano bowiem w ciągu ubie­
g łych  tygodni kilkadziesiąt osób, k tóre  policji 
w ydaw ały  się podejrzanem i; prócz tego policji 
nakazano czujność i wzmocniono straże na zam ­
ku. Z daje  się jednakże , iż lndność w arszaw ska 
postanow iła nie daw ać powodu, do jak iegoko l­
w iek zajścia z policją, pomimo że rozrzucono 
tam  l i c z n e  o d e z w y ,  w z y w a j ą c e  d o  
z a n i e c h a n i a  w d. 3. m a j a  w s z e l k i e j  
p r a c y ,  d o  u k a z y w a n i a  s i ę  n a u l i c y  
w s t r o j a c h  ś w i ą t e c z n y c h  i t ł u m n e g o  
o d w i d z a n i a  m i e j s c  p a m i ą t k o w y c h .  J e ­
dna z tych  odezw, drnkow ana podobno w Lip­
sku, w yjaśnia znaczenie obchodów narodow ych 
i tegorocznej żałoby narodow ej i kończy się ta ­
kim ustępem : „N adając wielkie znaczenie obcho 
dom narodow ym  i w idząc, ja k  szeroki posłuch 
w narodzje znalazły  dotychczasow e w ezw ania n a ­
sze, w ystępujem y obecnie do was, rodacy, poda­
jąc  do wiadomości waszej, co następu je: P o c z y ­
n a j ą c  o d  r o k u  b i e ż ą c e g o ,  u z n a j e m y  
d z i e ń  3 m a j a  z a  d o r o c z n e  ś w i ę t o  n a ­
r o d o w e  » w z y w a m y  w s z y s t k i c h  r o d a ­
k ó w  d o  p u ł ą c z e n i a  s i ę  w u r o c z y s t e m  
ś w i ę c e n i u  d n i a  t e g o .  K ażdy Polak, z wy 
jątk iem  tych , k tórzy  ze w zględu n a  rodzaj za­
wodu w najuroczystsze święta pracow ać muszą, 
jak o  też i ci, k tórzy  w skutek  szczególnej zale­
żności od rządu  gw ałtem  do p racy  mogą być 
zmuszeni — powinien w dniu tym  zaprzestać 
pracy _i zachow ać się tak , ja k  w najuroczystsze 
święto kościelne. W szystk ich  uczciw ych rodaków  
prosimy o pomoc w rozpow szechnieniu odezwy 
n in iejszej, oraz w szerzeniu wiadomości o św ię­
cie narodowem  i objaśnianiu jego znaczenia, 
gdzie zajdzie tego potrzeba. Niech żyje Po lska!" 
K orespondent Dz. Pozn. p rzy taczając  tę odezwę, 
w yraża obaw y, aby nie stała się ona złym  pod­
szeptem  dla ludności w arszaw skiej i n ie spowo­
dow ała niewłaściwej m anifestacji, bo ODchodze- 
nie dnia 3. m aja, ja k  uroczystego święta, a za­
tem  zam ykanie w dniu  t>m sklepów, w yw ołało­
by niewątpliw ie za targ  z policją i pi awdopodo- 
bnie jak ieś kary.

N a rodn i L is ty  piszą z powodu wtorkowej 
mowy F lenera: „N a ław ach  polskich uśm iechano 
się z zadow oleniem  z powodu, >ż centralista P le ­
ner dla tem  łatw iejszej kopulacji niem ieckiego 
M ichla z polską delegacją, m łodej tej parze 
przedstaw ił autonomję w tym  sposobie, ja k i je s t 
najm ilszj m dla Polaków , to jest w gotówce. 
„Czy to“ —  słowa Listów  —  stało się dla tego, 
by  P olacy  w raz z Niem cam i głosowali za przej­
ściem do porządku dziennego nad  oskarżeniem  
ministra" Schonborna — nie wiemy. W  każdym  
razie  w ystąpienie P len cra  w yglądało  na capia- 
tio benevolentiae.

M o n ite tr  de Home w zyw a państw a europej­
skie, by  zorganizow ały się na podstaw ie ency­
k lik i R e m m  novarum . a wówczas spokojne mogą 
być o anarchię.

O przt ieździe cara  do Berlina głoszą pisma 
urzędowe niem ieckie juz jak o  o rzeczy  pew nej, 
dodając, że w ostatnim  czasie nastąpiło  złago­
dzenie naprężonych dotąd stosunków między 
Petersburg iem  a B en inem . Zm ianę tę przypisują 
sm utnym  stosunkom  w k ra ju , z k tó rym  się R o ­
sja zb ra ta ła  w roku  zeszłym , tj. we F ran c ji

P ism a budapeszteńskie żywo zajm ują się taj­
nym  konw entyklcm  tium ańskim , urządzonym  dnia 
27. i 28. z. m. przez S t a r c e e i c z a .  N a tym  
konw entyklu mieli się jaw ić także Młodoczesi. 
Ogółem wzięło w nim udzia] 64 członków. U chw a­
lono żywo agitować w interesie w ic lao -k ro ack ie j 
idei. W  sk ład  w ielkiej K roacji m iałaby  wejść 
prócz Slawonji i K roacji także  Istrja , K raina, 
D alm acja, Bośuja i H ercegow ina Zaproszeni

goście rosyjscy nie przybyli. Solidarność z mlo- 
doczecham i została bez za3t"zeżeń uchw alona.

W  m *|ow ym  zeszycie angieiskiegu m iesię­
cznika Contemporary E eriew  znajduje się arcy- 
kuł, zaty tu łow any: „B ism ark", k tóry  jest odpo­
w iedzią na ogłoszony w swoim czasie w tem  sa­
mem piśm ii a rty k u ł, k ry ty  Kujący w sposób bardzo  
dotkliwy obecną politykę cesarza niem ieckiego 
i podnoszący zasłngi byłego kanclerza. A utorem  
odpuw.edzi jest niejaki Pouttney B i g e 1 o w, A m e­
rykan in , w Niem czech w ychow any i na pół zger- 
m am zowany, k tóry  poznał się z W ilhelm em  II. 
na ław ie szkolnej i od tego czasu pozostawał z 
swyra cesarskim  kolegą w bliskich i bardzo przy 
jaznych  stosunkach. O strze a rty k u łu  je s t wymię 
rzone pizeciw ko Bism arkowi, a Bigelow usiłuje 
w ykazać całą szkodliwość działalności b. kanele 
rza  w k ilkn  rozdziałach, za ty tu łow anych : ,Bis-
m ark  i socjaliści", „B ism ark, jako m inister spraw 
zew nętrznych /, „B ism ark i P o lacy 11, „B ism ark i 
c ła  ochronne" i t. p. W  ustępie, dotyczącym  po 
lityk i B ism arka w prow incjach p o l s k i c h ,  uzna­
je  Bigelow, że sposób obchodzenia się kanclerza  
z Polakam i i środki, użyte przez niego, w celu 
zniszczenia i zrujnow ania Polaków , pod berłem  
pruskiem  m ieszkających, b y ły  nietylko okrutne 
i barbarzyńck  e, ale naw et żadnego sk u tk u  nie 
odniosły, i że zm iana tej polityki je s t osobistą 
zasłu g ą  cesarza W ilhelma.

C a r n o t  n ad a ł wielki k rzy ż  oficerskiej ligi 
honorowej, prezydentow i czarnogórskiej ra d y  sta­
nu, Bozo P e t r o w i c z o w i .

Bada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego".

Wiroeń 5. m aja. ( Z  izby poselskiej). Po p 
P a c a k u  ośw iadczył p. D e y m  imieniem w ła ­
ścicieli w iększych posiadłości, że głosować będzie 
przeciw  przekazan iu  wniosku tego komisji. Z d a­
niem mówcy, postawienie m inistra w stan oskarże­
nia je s t w tedy ty lko  dopuszczalne, gdy  tenże 
z rozm ysła, lub n iedbalstw a, ja k ą ś  ustaw ę n a ru ­
szył. L scz  przypuszczenie tego rodzaju  odpada 
tutaj, skoro w swuitn czasie sejm  czeski fak ty ­
cznie akceptow ał b y ł spraw ę w mowie będącą. 
Sądzim y zresztą, że w pierw sze, linji powinien 
sejm czeski w ydać o tem opinję swoją, ażali 
owo rozporządzenie min ster.alne .słotnie w kro 
czyło w  jego kom petencję, lub n ie?

W śród ogólnego .natężenia uw agi zab ra ł 
te raz  głos m inister S c h o e n b o r  n atoli mewa 
jego, dość bezbarw na, sp raw iła  w szystkim  zawód 
pewnego rodzaju. W spraw ie rozporządzenia 
rzeczonego — mówił — panuje pom iędzy nim 
a  jego kolegam i w gabinecie zgoda zupełna. 
Z astrzega się przeciw  tem u, ab y  o nim ro rp ra- 
wiać, ,ak  o o s k a r ż o n y m  już m inistrze, 
gdyż to zależy dopiero od decyzji izby . W sze­
lako proszę paLÓw żywić to, prześw iadczenie, że 
ja  żadnego z posłów nie prosiłem, -ni też nie będę 
prosir, aby  głosowa! w ten lab  tam ten sposób 
To M łodoczesi w yw lekają w pailam encie w iedeń­
skim  spraw y, należące przed sejm w P radze. 
A tutaj nie idzie bynajm niej o politykę, 
lecz o p y ta n ie , czy ustaw y zostały lub 
nie, w w ypadku niniejszym , n a r u s z o n e .  
Pomimo całej skrom ności mojej, muszę je ­
dnak  ośw iadczyć, ze sław a moja stoi przecież 
zbyt wysoko, abyście wy (zwrócony do M iodo  
czechów) mnie poniżyć i podejrzew ać mieli, na­
turaln ie, iżby dobyw ać z tego korzyści polity­
czne ! W  dalszym  ciągu długiej swej mowy do ­
wodził m inister, ze tu  nie było  bynajm niej n a ­
ruszenia ustaw , gdyż poprzednia opinja sejmu, 
co do kw estji sądu powiatowego w W ockelsdorf, 
i te raz  jeszcze  obowiązuje. Co do pogróżek ab ­
stynencji, uw aża m inister takow ą za najgorszy 
lodzai walki narodowej. N astępnie w yszydzał 
N a ro d n i L is ty , k tóre  się w yraz iły , t e  ca ła  E u ro ­
pa patrzy  na zdarzenie w W eckelsdurf. E uropa 
ma przecież co innego do c z y n ie m a ! W  dobie 
niebezpieczeństw  socjalnych, k iedy izba zajmum 
się najw ażniejszem i reform am i ekonom icznem i, 
należałoby dobrze zastanow ić się n ad  tem , czy 
wolno rzucać nowy m ate rja ł pa lny  w to zgro 
m adzenie. ( Oklaski na  lewicy i  z  ia w  polskich).

Staroczecli Z u c k e r  opowiada, że nie chc ia ł 
podpisać w swoim czasie w niosku o oskarżenie 
m inistra, teraz atoli popiera go ze swej strony. 
— M inister ani słówkiem  nie wspom niał, d lacze­
go nie w yczekiw ał decyzji sejmu. M am wielki 
respek t p rzed  sztuką ag itacy jną  M łodoczechów, 
k tó ra  rozbiła całe stronnictw o moje, lecz tego 
rozdrażnienia skutkiem  W eckelsdorfu  nie są oni 
winni. A  nad tem  rozdrażnieniem  całego narodu  
czeskiego, nie j o winno poprostu przechodzić się 
do porządku dziennego. Otóż obecną dyskusję 
w tej izbie uw ażam  za rodzaj k lapy  bezp ieczeń­
stw a wobec eksplozji, k tó ra  w C zechach znacznie 
rychlej nastap ić  gotowa, aniżeli to p rzypuszczają  
panowie we W iedniu. Do daw niejszych sprzy 
m ieraeńeów staroczeskich apeluje mówca, iżby 
w praw dz.e nie żądali oskarżenia m inistra — 
gdyż oto nie idzie tu  w cale — lecz, aby głoso­
wali za odesłaniem  w niosku odnośnego do ko- 
misj . B y łoby  bowiem ciężką u razą  dla narodu 
czeskiego, g d yby  nad wnioskiem  w szystkich 
jego  reprezentantów , izba p -zesz ła  do porządku. 
{Oklaski ze strony Mlodoczechów.) Na zakończe­
nie ośw iadczył Z ucker, że w razie, g d yby  M ło­

doczesi rad ę  państw a opuścili, on bedzie zm u­
szony to samo uczynić. N iechajże rząd  nie pędzi 
Czechów ku ostateczności. — N a ten* przerw a­
no poaiedzen.e. D alszy ciąg rozpraw  dzisiaj.

Wiedeń 5. m aja. ( Z  %zby posłów.) N a dzi- 
sioji>«em posiedzenia m inister han d la  p rzed łoży ł 
p ro jek t ustawy o Dudowie kolei w ąskotorow ej 
i Ju ryśc i do Bagcjno i bocznej kolei z D oln:j- 
w aknf do Ja jce .

Izb a  p rzystępuje  do porządku  dziennego, 
mianowicie do dalszej dyskusji nad młodocze- 
skim  wnioskiem, żądającym  postawien.a m inistra 
sprawiedliwości w stan oskarżenia.

Y a s a t y  w ygłosił pr&ed próżnem i ław kam i 
a ła g ą  n ad n ą  mowę, w której p izeżu w rł zw ykłe 
swe rekrym ir.acjc

N astępnie mówił im!eni«m; Kroatów  B i a n -  
c h i n i  (po kroacku), że nie trzeba  Słowian d ra ­
żnić, jeśli r.ie ch 3 się ich siłą mocą zapędzić 
do nieprzyjacielskiego obozu.

Z ab iera  głos M a s a  t y k .

Telegram/ .Dziennika Polskiego.*
Buda-P esz t 5. m aja. N iedaw no tem u in ter­

pelowano rsąd  ze strony opozycji w sp ra  wie za j­
ścia, gdzie pewien oficer wspólnej a m j i  wypo- 
liczkow ał b y ł szeregow ca-honw edu za to, iż ten 
że nie salutow ał go na u licy . Otóż sek re ta rz  sta­
nu G r  o m e n  odpow iedział wczoraj w sejm ie, że 
ten oficer ukarany  został za to 10-dniowym are­
sztem, a u li  pomimo naw oływ ań ze w szech stron, 
nie chciał Gcomon wym ienić jego nazw iska. 
W ów czas p. H orvath  zaw ołał: „A ja  nazyw am  
go szubraw cem  i św .,..! Może te raz  on sam się 
w ym ieni!"

Berlin 5. m aja . Póiurzędow a rosy jska Reichs- 
Corresp. donosi, żb w d. 21. b. m. c a r  p r z y ­
b ę d z i e  t u t a j .  P ism a półurzędowe niem ieckie 
oświadc&ają mimo to, że o takiej wizycie nic nie 
w iedzą jeszcze.

P aryż 5. m aja. I  w M ontbrison, dokąd 
R a v a c h a ł a  przewieziono, o trzym ało wielu oby ­
wateli i sędziów przysięg łych  listy z pogróżka­
m i. P an ik a  ogólna je s t ta k  w ielką, że policja 
nie m a odwagi do p rzeprow adzenia  R avacnola 
przez ulicę do gm achu  rądowego, od dw orca o 
100 kroków  oadalonegc i dopiero m a być k ry ty  
k o ry ta rz  zbudow any.

R ząd postanowił, że palaczam i, m aszynistam i 
i konduktoram i kole‘owym. m ogą b y ć  w yłącznie 
poddani francuscy.

Petersburg 5. m aja. P a ra  carsk a  w yjeżdża 
w dniu 21. b. m. do K openhagi. — K om isja 
zbożowa, ob radu jąca  pod przew odnictw em  A ba- 
zy, ośw iadczyła się za  wywozem k n k m y d z y  i 
owsa z R ygi, L ibaw y i Rew alu. —  J a k  s ły ­
chać, kom itet ministrów d a ł bwoją aprobatę  p la ­
nom kolonizacyjnym  Ilirscha .

LiPge 5. m aja. Pod zarzutem  w spółudziału 
w zam acha ostatnim , uwięzione wiele osób U 
n iek tó rych  z nich znalezione bom by, a  u  ;ednej 
naw et m aszynę piekielną Pew ien fab rykan t, 
który an a rch is t:m  dostarcza1' dynam itu , został 
rów nież uwięziony. Policja m niem a, żc w pad ła  
na trop wielkiego sprzysiężenia, którb  całem u 
m iastu dynam item  zagrażało. I  w poszczegól­
nych  m iejscow ościach okolicy tutejszej znaleziono 
dynam i!.

W l e i l e ń  5 maja. Opróri zapowiedzianego na dziś 
strejku furmanom, grożę również bastówKą robotnicy budo­
wlani od dnia 10. b. w.

W i e i l e ń  5. maja. Kredyly 322.37; laeuderbanki 
208-50; losy tureckie 39;K> ; lombard} 87 lit ;  renta majuwa 
95-37 ; węg. złota 109 50.

Wiedeń 5. m aja A rcyksiążę R ain er w yjechał 
na inspekcję obrony krajow ej do K rakow a.

Wiedeń 5. m aja. Poniew aż rokow ania  z wła- 
dzam  spełzły  ns niczem , rozDoczynają dziś w 
nocy w oźnicy zmowę

Wiedeń 5, m aja. E d w ard  G n i e w o s g  o trzy ­
m ał honorowe obyw atelstw o m iast R ym anow a i 
B ukow ska.

D eputacja  m. Sam bora z dy rek to rem  g im na­
zjalnym  P e t e l e n z e m  n a  czele, pojaw iła się 
z prośbą o uwolnienie od prestacjl d ’a tam tej­
szego g :mnazjnm .

B udapeszt 5. m aja. K om isja kom un ikacy jna  
parlam en tu  w ęgierskiego p rzy ję ła  przedłożenie 
w spraw ie budowy kolei M arm aros-Szigeth , k tó ra  
kolej łączyć się będzie b: linją kolei a a s tr jrc k ie j 
W oronienka Stanisław ów . P rzeciw  p rzed łożen ia  
tem a głosowali zasiadający  w kom isji posłowie 
ze skru jnej lewicy.

R eferent N em enyi p o p arł to przedłożeni.) w 
gO iących słowach i zaznaczył, iż. mimo tego, że 
budow a tej kolei w ym agać będzie  od k ra ju  c ięż­
kich ofiar, należy na  nią się zgodzić, g dyż  p rz e ­
m awiają za nią w ażne w zględy państw ow e.

/ ' ILwów, z Izby handlowej
t. dnia 5. M aja 1892 r.

M ŁCle sa 
M H r t o U  L u d w ik *  po 200 Ki. m . k. 
|^ E i io w .- jM k A  po 200 i i .  w a. w sreb .
c^^K nego  g a licy jsk ieg o  po 200zł. wa. 
ly tc rre g o  galicy jbk iego  p o 2 0 0 t ł .  wa. 
, IT  s a ita w n e  ma 100 ■>-

gajlo . 5 -proo. w* a . loa. w  40 la t 
*ga lic .D 'p r. w a.w yloe . a lO -p r . p rem .

gal io- w * *• lo s- w SO U t .
io w eg o  4 i pół p roo . w . a ,  loa. Si 1. 
1 g a l. KUtm. 6-proo. w . a .

w*
4 -proo. w .a . los. 4 l i  pół 

* .  4  i  p ó l pr» w .a . loa. 52 i.
4 -p roo . w . a  loa. 661. 

d łu in e  ma 10O 
k re d . w łość. 3%  w. a. w  likw id . 

w ?V/j I I) • 
ln i^ zo -k red y t. Z a k ład u  d la  G ilic jI  
y  w  likw . 6 p ro e . w .a . loo. w i6  la t. 

■ »  10® **• 
rju.0 &*/i  m *p ro p in a cy jn eg o  ń»/f  w . ł . .

p ro p in a cy jo eg o  6*/„ w. *. . 
k ra j .  W n w . Ł  L  E » .  .

rałV /s W. a
a -* 1 W, a- '

* l
OWT ‘>te roW* .Monety,

D i*kat c e sa rs k i *
K a doi eon (for *
P ó l  ii#pv)tjU  . "

i  tip ia ro w y  , 
eekł **h

p łz cą ż ą d a ją
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332 —
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tOO 80 
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90 25 
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1C1 KO 
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99 00

f 6 8T 
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99 40 
9A 70
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95 80 
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96 40

f 8 -  
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1(5 -  
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101 — 
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101 70
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23 50 
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0 44 
9 70
1 86 

1 25 i/j
68 20

6 65 
9 54

1 36
l 27 l/, 

f 8 80

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W ied  e  a ,  dn ia  6. M»j» 1892 r.
(godc. 2 m in . — po po łu d n iu ).

A kcje a lp o ju k ie T o w a r* y 0 tw a  g óm icaego  .
9 w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego  
u B anku  anglo-uuB trJaekiego •
v  ............................
u ko le i K a ro la  L udw ika ,
^  ko le i p ó łn o c n e j ..................................................
B kole i p o łu d n io w e j (L o m b ard y ) .
_ ko le i państw ow ej . . . . .  
B ko le i lw o w ak o -o te riiio w ieck ie j 
„  ko le i w ęg ie rsko  - pó łnocno  - waohodfii^J

Losy t u r e c k i o .......................................
Loay k o m u n a ln e  w ied eń sk ie  . . . .  
A k o jeT o w arz y stw a  tu re c k ie g o  z a r tą d u  ty to n iu  
(AałioyjBklo obli (racje iadem niasaoyjne 
▲ keje kolo i n  dn o cn o -each o d n . ( lit. B. RUbelń-J)
Losy re g u la c ji G i a y ..................................................
A ko ja B an k u  dla k ra jó w  k o ro n n y  oh .  .
t te n ta  w ęg ie rsk a  t ło ta  4 -p roo ...................................
▲ keja B a n k ra re in u
E oay jsk i ru b e l p a p i e r o w y ........................................
Loay w ęg ie rsk ie  . . . .
A ko jc k r e d y t o w e ...........................................................
R auta p a p ie ro w a . . . i .  • .
I f a r k i .................................................. ..........
J*japolao:idarj . . ! .

B e r l l n ^ b i i a  — . M aja  1898 r.
(god*. — s rJa , — po

i
R osyjski ru b e l p a p ie r o s y  - i - .  , .  ,
Akcje auBtrjaoki- kredyt*.we......................
A kcje  ko le i i l a r o la  L u d w ik a #  . . . .  
A uatrjack ie  b a n k n o ty  . j. ,  , f ,
A kcje k o le i p o łu d n io w e j (L o m b ard y ) . ,
Rosyjski, p o ty c a k a  w sc h o d n ia  . . . .

d t ł s ie j ' % d n ia
BZU poprs.

51 SO 50 60
362 5 ) 364 60
150 50 149 50
242 — 242 50
218 — 218 50
887 59 088 —

87 - 87 25
285 25 j 85 87
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CENY ZBOŻA
z dnia 5. M aja 1891 r.

Lwów Tarnopol R dwo- 
łoctyska

Jaro­
sław

Rszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyta 
Rzepak 
Lnianka 
Lu nici czerw, 
koniez biała 
Konic*, biw.

10’— iu 2 5 llu p— 10 20ilU-15lU'75iU)-5u] 1 t>U 
8 20 8-50|8------ 8*20 8'80 9'25|9’1 5 -0 '5 5
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o i l  _  7 — 12'—6’30 10-—
5-75 6-25 
9-5010 —
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55'—75-—
; 0  — 7 ó  -  
55-- 80 -

Wszystko aa 100 kilo netu- 
Chmiel za 56 kilo loco Lw 
Okowita za JO 000 litrów

~  r i ’ j
Usposobienie słabi.

U---12 —

5 0 —50 —
51—i 0 -

10-9012-40

45-—65-— 
49-- 72 -

11-5013-50

51-— 66 —
55-—76 —

Pr.

worka.
. — do — —. 

loco Lwów —-—/

N A D E SŁ A N E .

M. J ONAS Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M L N Y

we Lwowie, ulica óagiehońskw 1. 3.
kupuje i sprzedają w szjstK ie e fek tam i aonet*.

po najdukładniejsiym kun i^żR ennyi r ,
Zlecenia s prowincji wykonuj^uuwłoeinie ber dohjs.ni 

prowiąjL l o i f  1—*
„ G łA a n a  representaiija  d la  O a lic ji 

nujKlekszego 1 i ą|bo„atszego w gwiecic  
T o w a n y s le  a na ży« sle „Th**
ftlutnal.** — IŁok %aiożcnia 1843“ .

Ck. ZakUd wodoleczniczy i pensjonat
dr. Ebersia

w  K r y n i c y
ot. irfy od 15 maja dj 30 września. Szczegó tów ud/iela 

dministracja pensjonatu dr. Ebersa w Krj rnicy.

)}
3U et.

m* ar. 9 i  dnia 1. maj: . jest do 
nabycia w „B;i ir.-,< fzien- 
ników“, w k.< ięg rm iack  
i trafikach. : £g<semplarz 

Prenumerata kearta lna  we Lwowie 1 zł^ na 
prowincji zł. 1 - 8 0  et.

Londyn 5. maja. D elegaci stow arzyszeń ro 
botniczyeh wespół z deputacją, w ysłaną piaez 
m ityng, k t j ry  odbył się d. 1. m aja, nic zostali 
przyjęci ani pruez Salisbury’egc, ani przez Bal- 
loui a. Ministrowie pr»yrzekli tylko, żc  wezmą 
spraw ę pod rozwagę i udzielą niebaw em  swej 
odpowiedzi. Gladstone pochwala postępowanie m i­
nistrów.

Paryż 5. m aja. S ta r nieszczęśliwego restau ­
ra to ra  V ery 'egc *«st beznadziejny O baw iają się 
w razie j( go śmierci, iż na pogrzebie przyjdzie 
Jo rozrucuów.

Paryż 5. m aja. W edług  rorporządzenia mi 
nisterstw a robót publicznych od dnia J c*erwca 
m aszynistam i, palacsam . i kunduktoram i na kole 
jach  mogą być  ty lko poddani francuscy .

Rzym 5. m aja. Posiedzenie izby posłów. R u 
dini na  wstępie zawiadom ił o zażeguaLiu prz^si 
lenia gabinetowego, poczem rząd wniósł k ilka  
przedłożeń w spraw ie pokrycia deficytu, ja k i 
powstanie w r. 1892/8 z powodu wydatków na 
nadzw yczajne cele wojskowe. Między innemi pro­
ponuje rząd zaprow adzenie oszczędności w b u ­
dżecie wojskowym , reform y w sprawie poboru 
należytosci spadkow ych, monopolu zapałczanego 
i oszczędności w całym  organizm ie zurzada pań­
stwowego. In terpelacje , wniesione w sprawie psze 
silenia gabinetow ego, cofnięto. D alszy ciąg obrad 
ju tro

Leodjum 5. m aja W W arem m c pod Leodjum 
znaleziono na oknie jednego z domów dynam ito­
wy nabój z zapalonym  lontem. N a szc&ęście n a ­
bój ów dośo wcześnie dostrzeżono i lont zgaszono.

Leodjum 5. m aja. W m ieszkaniu dwóch 
uwięzionych tu  orób, m alarza B eaujeau i n ie ja­
kiego Stoum onta, znaleziono bom by i dynam ito­
we naboje. B eaujeau  poczynił obszerne zeznania 
i w ydał wspólników, k tó ry ch  natychm iast k aza­
no aresztow ać.

Petersburg 5. m aja. O biega tu  pogłoska, ii 
kom itet m inistrów zgodził się w zasadzie na 
wnioski barona  H irsoha w spraw ie em igracji 
żydów, odłożył jed n ak  ostateczne załatwienie 
tej spraw y z powodu niektórych koniecznych 
zmian, jak ie  m ają być poczynione w stylizacji 
p ro jek  tu .

Petersburg 5. m aja. F .on isja  zbotowa pod
przew odnictw em  A bazy  jednogłośnie ośw iadczyła 
się za  zezwoleniem n a  wywóz LaknrncUy i owsa 
z po rtó w : R yga, L ib an  a i R ew el.

Petersburg 5. m aja. Rodzina carska odjedzie 
do K openhagi 21. m aja.

B U C H  POCIĄGOTT K O L E JO W Y C H .
wainy od dnia 1. Maja Ib; 2 r. według »egaiu lwowaklê .̂

D e  L w o w a  p n y e h o d a i i i

7. K ra k o w a  . . .
Z M uszyny-K ry*.iey v i i  T a rn ó w  
Z I odw oloczysk  i B io d ó w  (aa  

d w o rzec  g łó w iy )
Z Podw ołoc^.ysk i B rodów  (na 

d w o rzec  Podzam czo<
Z  Sucs& w y . . . . .
Z K bn p o lu n g u  . . . .
Z R a d o w .e c ........................................
Z H i i b o k i ........................................
Z  N ow osie lioy  . . . .
Z  łobody  ra n g  * rak le j 
Z  l lu s ia ty n u  v i \  H alicz 
Z N owego Sącza. G U y ro w ,

S tan is ław o w a  i  S try ja  
Z S uchy , N ow ego S ącza , C hy­

ro w a, S tan is ław o w a  i S try ja  
7. C hy o » a ,  S ta n is ła w o w a  i

S t r y j a ........................................
V. P e sz tu  łtisk r .lc z e , Muukfti-78,

L a w o ’znego  i S try ja  
Z S o k a la  i Hel z.-a

n i Ba wy ru.-ikiej .

S e  L w o w a  o a i n o d i ą t

T>n K  aLow a
Do M uszyny-K rynioyvii*  T arnów  
D o o d w o łłczyek  i F rodów  

(z dw orca głów nego)
I)o  Podw ołoCzyek i B rodów  

7. (P odzam cza)
D o S u c sa w y  . . »
D o H usia yna  v ia  i la . ic z  .
Do Słobody rn n g u  sk te j 
D o N ow osie lD y  .
D o H i i b o k i .......................................
D o R adow iec  .
Do K im po lungu  •
JLo '^T row a, N owego

' ą c za  i S n c h y . . . .
D o  S t r y ja  i Stani«?aw ow a 
D o S try ja  L aw o czn eg o , ? i- 

ako lcza  i P e s z tu  
^  B ełżca  i ^ok-*la 
D o -"tik" la i B żw y  ru s k ie j

T w e i f R :  G odsiny , d ru k o w an a  g rubem l liczb am i, o z n te e a ją  pu ę 
n o cn ą  rd  g o d t 6 w iec zó r do 6 59 rano

Czas k o le jo w y  (ś re d n io  eu ro p e jsk i)  ró śn l •  ę od cza u lw ow sk iego  
o 35 m in u t, t  *. gdy  ze g a r  we Lw  .wia w skazu je  m d z . 1 2 . w  po 
d n ie , z e g ar ko le jow y w sk a zu je  godz. 11-23 p rzed  po łudn iem .
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Podziękowanie.
Szczere i serdeczne składam wszjatkim, którz> poAczaf 

choroby mojej ś p. żony, okazywali kń Tyle wsóółJlucij i 
wszystnim, którzy jej zv łoki r .  miejsce wiecznego spoczynku 
odprowad/ii- racżyli „Bóg ża*iłać“.

C zam eck. z  rodziną.

Dr. August Łoziński
adwokat kra jow y m u s z la  ulica P ańska l. 2.

T E A T R  HR. 8K A R B K A . 

b i i l
Drugi gościnny występ panny Jadwigi Czaki, 

artystki teatrów  warszaw skich.

G ręsi i G rąsk i
Lomedja w 5. aktach przez M ichał* Bałuckiego. 

0  S O B Y :
Klopotkiewitz 
Barbai a, jego żi.na 
Joasia, u-h córka 
ilioeia Bel ńa 
Giepisiewski, profesor .
Mar, a, jego córka 
Doktor Figurkowski 
Natslja, jego żona

M a r z y ć 1 ) ^ 8iedzi ^R o tk iew icza
Fsntaleon, Durnieki, kadet 
Brygjda, sługa cioci Belci 
J.siek  )
Hansa ) sła iba Kłopotkiewięzów 
N astka) .

Rzeez dzieje się na ws u Kłop

Feldman 
Gostyńska 
Czaki 
Cichocka 
Zóoiński 
PiauLÓwua 
Dębicki 
Pankii wiez 
T rapszo 
Hierowski 
Walewski 
Weis el" 
Strófewski 
C 'ini ] ńsVa 
Miehlcvii i 

o'.'d:-.vi z'.,v

Jutro przedstawienie składane i „Zyci»r*%o6ć wi< 
i n i a o a a 1 CaTaller;a Jrusiicm »■ opera Piotra M.sc 

guiegf



DZIEWEK POLSKI z dnia 6. Maja 1892 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  ro z m a ite

po 1’/, cen ta  od wyrazu.

^arząd  Zakłada leczniczego ,M arj6nt'»“ 
^  poszukają b a rd zo  z d o ln e j  ku*  
c b a r s  I. Zgłoszenia ni. Brajerowsh.12,
II. piętro, drzwi nr. 10.

JAN SCHUMANN poleca S ikaw ki 
w iększe  i m niejsze. ______ 369

p rz y  urzędzie pocztowym w Łańenoie, 
-U s? do udzielenia Ekspedytorom dwie 
posady, jedna zaraz, a druga ed ezerwea.

Potrzebny jest p is a r z  d o  gospo>
d arstw a . i d r e s : F a n d a l e w i c z ,

Suchostaw. 359

Wiktor Zaochi, pracownia rzeźbiar­
ski we Lwowie poleca figury i ozdoby
architektoniczne.

T y lK o  u  P a w ła  Lo  ,tg.iera, Lwów, 
1 Halicka 16, g łó w n y  . a r s d  k n -  

frftw I p rzy b o r6 w  p o d r A in y c n .

'e n tr a lM  BlA ro S p ra w u n k ó w
j  dla prowincji. Lwów, Kopernika 11.

Re s ta u r a to r a  p o s z n k n je  za­
rząd Zakładu kąpielowego w Pa- 

stomytach.

o b ia ta  inteligentna, 30 lat licząca 
obznajomiona dokładnie z gospodar­

stwem wiejskiem i kuchnią — posznknje 
obowiązku A dr s : A. 30. poste restaut* 
Stanisławów — Dworzec. 378

NIEO DW O ŁA LN IE  
j e s z c z e  t y l k o  s z e ś ć  d n i  

W Y S P R Z E D A Ż  
ro ś lin  fra n o u sk io h

2. ULICA JAGIELi OnSKA 2
Przepyszne konifery, drzewa owocowe, 
przepiękne Łizewy ról, cebulki i nasiona 
kwiatów.—E. Yeyrat ogrodnik z Francji.

G ly mi potrzeba inserować w dzienni­
kach krajowych lub zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Iiiór- Ogłoszeń. Lwów, Kopernika

F o lw a rk  składający się z 450 m. za­
raz di sprzedania. Stacja kolei 4 

kilm. — Bliższa wiadomość J. K., Garn­
carska 1. 8., II. p. od g. 4—5 popołudniu.

Litograf młody, obzrajomiony w piśmie 
i miłych rysur :ach, poszukuje posa- 

d — Zgłoszenia: „Litograf*. Posie re­
stante Pardubice, Czechy. 364

Gospodarz rutynowany, w średnim wie­
ku, który gospodarował w wzorowych 

gospodarstwach w górach, jako też i w 
równinach, mogący się wykać ehlubnemi 
świadectwami — poszużnje p sady za­
rządcy i gospodarza od 1. lipca b. r. — 
Łaskaw, zgłoszenia pod ad rtsą : A. J a ­
strzębski, Ustrzyki dolne. 366

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od w yrazu

t l f y s ł n l o n y  p o d o fic e r  c. k. żan-
VV darmerji, żonaty, z ehlubnemi św ia­

dectwami, poszukuje posady przy lesie 
lub przy gospodarce jako piiarz lub ma­
gazynier. Łaskawe zgłoszenia adresować 
proszę poste restante K. B. Brody. •

p o b o c z n e g o  z a ję c ia  posznknje 
'  młody, inteligenfv  ezłow.ez za 
skromnem wynagrodzeniem. Przedewezy- 
stiieui ofiarowuje swe nsłig i jako wy­
kwintny stylista. Łaskawi oferty przyj­
muje Administracja „Dziennika.*

6 A  p o k o je  e c t . P o k o je  k a ­
ll w a le r s k le . S ta jn ię  wynaj­

muje Zarząd realności Emila Bertemiljana 
Brajera, w godzinach 9 —12. i 3.—5.

p h o p ą io z fz n a  12. La pierwzzem
piętrze, 4 pokoje, przedpokój i ku­

chnia do wynajęcia 356

P A S Y  d o  m a s z y n
w szystk ie  a rty k u ły  gospo 

d a rsk ie , ro ln icze, b ro w arn i 
cze, gorzeln iane i p rzem ysłow e
1411 c poieca i dostarcza 1—7

Albin Krajewski
W ied eń , I .  G lse la z tr a z z e  Nr. 1
Cennik ilustrowany g ra tis  i fra a c o .

S'% V  «•* &

W  pokoi, przedpokój, kuchnia z 3 wcho- 
m darni w realności SyKsłnska 38, II. 
piątro, zaraz do najęcia. 371

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
system u am erykań­
skiego, w kauczuku, 
złocie i celluloidzie, 

jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje 

atelier dentystyczno-techniczne 
B .  B E B G E R A  

we Lwowie, ul. Karola Ludwika  5, 
w domn Wgo P. Stromengera.

Zakopane Willa Wanda
40 pokoi z komfortem urządzonych na sezon 

zimowy i letni od 50 zł. za pokój.
A dresow ać na m iejsce do Zarządu.

Meble solidne, eleganckie, tanie aa.
w centralnym lokalu sprzedaży miejskich stolaiz? i tapicerów J G & L  Franka w W ie-1  
dnin I., Krngerstrasse, St. Póltnerhof. Album mebli z cennikiem za złożeniem 1-50 et. I

Ufa sezon podróży !
N o n  p lus u ltra  lekkośc i

kufry trzcinowe roczne i większe niebywałej dobroci i elegancji
Jedyny skład dla Galicji w handlu I

£ .  &  J .  N T B 0 1 [ £ N 0 E B ,
Lwów, ul Karola Lndwika 1. -5. 1884 1—7]

M H 1  Z 1 E Ł A D

IJ1 1 U Z jJV j l U i U U i L A J L U  
w p a ła c u  b r . F r e d r y

urządzony według najnowszych wymagań 
ofwnMy ed godziuy 9. b c i  przerw y do godziny 6.

1283 C-n\ zwyczajem we Lwowie ustalone. ' -  ■v

Korespondencja prywatna.
Sznkam wspólniczki pracy umysło­

wej, albo 7, małym kapitalikiem . celem 
ożenienia ię. A dres: Inteligentny, poste 
restante Lwow. 372

I ablga, Plessa 1 angielskie
K a p e l u s z e  i  c y l i n d r y

sprzedają najtaniej 1312 1—7

S. Gabriel *  J. Chlebownlk
we Lwowie, plac H alicki hczba 3,

Państwo Tłumacz

ma na sprzedaż!
kilkadziesiąt sztuk krów, jalo- 
wnika i cieląt, c z y s t e j  rasy  

Seh w yc. 1465 1-4
B liższej wiadomości u d z ie l i

G ł ó w n y  Z a r z ą d  dóbr  
w  T łu m a c z u .

i
t
♦
♦

Ś w ieżo  o p u ś c iły  p r a s ę :
S t. R o sso w sk ie g o : Poezje. Serja II. — 16° str. 172. Cena 1 zł.

Tem pi p a ssa tl.  — 16 str. 96. Cena 50 ct.
Tegoż autora:

Poezje, (1886). — Cena zniżona 1 zł.
Ze ścieśek śycia . Wrażenia i obserw cje. (1893). Ceca 1 zł- 
Sm" D o  n a b y c ia  w k s ię g a r n ia c h . ' G |

► ♦ -O -

F A B R Y K A  M A SZY N  T. B R E D T A  w  O T T Y N JIi
(stacja między Stanisławowem a Kołomyją) przy samym dworcu kolei, i

Odlewnia żelaza i bronzu, pracownia mecharwzna, kotlarnia i kuźnia parowi 
D o s ta r c z a  w s z e lk ie  o d le w y  z ż e la z a  1 b ro n zu .
Urządza gorzelnie, browary, rafinerje nafty, młyny, tartaki,, cegielnie _ 

parowe, cukrownie, fabryki drożdży i t. p. Wyrabia wszelkie aparaty i 
z blachy kotlarskiej, oraz kute kawałki fasonowe różnych rozmLrkw. '

KO O TU KS.
Na posadę w cłcrynnrza m iejsk iego w R zeszow ie  z plącą ro­

cznych 600 zl. a. w.
Podania, zaopatrzone w dowody uzdolnienia, wieku i dotychczasr.rego 

zachowania, się wnosić nałoży do Zarządu gminy miasta Rzeszowa w ter­
minie do 20 . Maja 1892, W

Posada ta  nadaną będzie prowizorycznie u* rok jeden , poczem na­
stąpić może stabilizacja.

Z a rzą d  m iasta.
Rzeszów dnia 25. kw ietnia 1892. |0h.l 1—1

Brunicki. I

Ułamki kawy
codziennie świeżo palone, kilo po 
1 eł, rozsyła w 3 kilowych w orkach 

franco za pobraniem

S. Bauer,
1421 K arolinenthal, Praga, l—1

N a jw y b o r n ie jsze

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców ja  naj­
lepsze nznane zostały V, kilo mięsia- 

nych zł. 1*20. 
kilo C acao  p r o s z k o w a n e  

w puszkach blaszanych zł. 1'50.
7, kilo C zek o la d y  d o sk o n a ło j  

po 80, 90 et. i wylej.
7 j kilo K a r m e lk ó w  tn ięsza n . 

75 ct.
p o l e c a  1319 1—7

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

Ufaj mi, bądź ostrożnym, nie zdrbdż 
się. Twój projekt zobaczenia lię  wyborny, 
będę cierpliwie czekał', a nasz. rozmowa 
nie tak pilna. Zwłoka w wiadomościach 
nie z mojej winy Nie pisz wiele

710 1 - 1  W o j c i e c h .

Zarząd Dóbr Zameczek
rozseła

szparagi ogrodowe
po 70 ct. za kilo. 

Zam ówienia ad resow ać: J. OleaT- 
czyk W Żółkwi. 1449  1—3

MORSZYN
Zdrojowisko sGianlowo borowinowe,
Zakład wodoleczniczy słoneczne kąpiele, 

otwarty od 10. Maja.
Lekarz kierujący

Dr. Wilhelm Strzechowski.
Zamówienia list' wne przyjmuje K ran- 
u w  Ciszek M edw ey, 1—?'

a o o o o o o o o  o o o o o o o o o  
- Kantor wymiany
^ c. k. uprz gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie L.ząc żadnej prowizji. 

J a k o  d o b r ą  i  p e w m ą  J o k a e j q
p o l e c a  1605 l —j

4 ‘/.°/o listy hlpoteczHe 
5°/, listy hipoteczne premjowMe
5°,o * .  bez P™ 0)1
AlU°lo listy Tewarzys.wa kredytowego zlemsklege 
4 1,;, V0 „ Banku krajowego 
4*/,Ł/0 pożyczkę krajowa galicyjską 
4 /. pożyczkę propiaacyjną galicyjską 
&»/* ,  „ bukowińską
4 V / 0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 1/1% „ propiaaoyjna węgierską
4%  węgierskie Obligacje iademalzacyjne,

I I

y

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
nabywa i sprzedaje

e e u a e h  m a j k o r z y s t a ł e j u y e h .
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 

? . T. kupujących wszelkie wylosowane, a j w  płatno 
m iejscow e papiery wartościowe, tudzież napadło 
kupony aa gotówkę, bea wszelkiego potrącenia; zaś 
zam iejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały sig kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, które sran poaoai.

PŁÓTNA DOMOWE
czysto niciane 

sztuka 237, metr dłngie 
zł. 8 50, 10, 11, 12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
i ł  12, 13, 14.

P łó tn o  n a  p r z e ś c ie r a d ła .  
165 i 175 otm. szer. 14*/, metr. 

długie, zł. 13*50, 14, 15, 16,
"to 6 lnb 7 prześcieradeł. 

4'httif‘h i  do n ona  n ic la n u e  
tuzin zł. 2*40, 2*80, 3*4), 4. 

ś e r w e ty  s to ło w e ,  
tuzin ii*. 2*40, 2*80, 3*75, 5*25. 

O brusy  n a  O o só b , 
zł. 2*75, 1*25, 1*65, 2*15

S e r w e tk i d e s e r t  r fręifz la .
tnzin zł. 1*60, 2, 2*80, x&0 

G a rn  ttn ry  k a w o w e  k o lo r ,  
z 6-eioma serwetkami, 

zł 2 '3, 3*70, 4. I 
R ę c z n i k *  n l c l a n n e ,  

tnzi1 zł. 3, 3*30, 4. 4*60. 
Ś e l e r k l  p ł ó c i e n n e ,  

tnzin zł. S’10, 3, 3‘bO.

1—U pole: a handel 1437

JANA RIEDLA
W E L W O W IE .

APSTY najnowsze
otrzym ał magazyn J363 I-?

A. Krzysztofowicza
we Lwowie, plac Haiicki I. 2

Obejmuje kompletne tapetowania 
pokoi w miejscu i na prowincji.

W zory na żądan ie  odw rotnie.

Z powodu wyjazdu z kraju Jest mój
Zakład fotograficzny w Tarnowie
pod bsidzo k rzystneiin warćflkami od 1 
lipca b. r. do odstąpienia. — Altana fo- 
togr.ficzna o ksustruko^i żelaznej, uuwo- 
zbndowana 10X57* m. z półuwCnsiu świa­
tłem, przedsionek, ciemnia 1 mieszkanie 
z dwóch pokoi, kni-hni, sieni, piwnicy 
i strychu z iunemi przjn ,1 żnościami 
wolne od czynszu na przeciąg dwóch lat. 
Urządzenie dekoracyjne, 1 im sia salonowa 
z staliwem dla płyt, od w|żyiowy h lo 
26X3l om. Dwie wj stawy d u ł1 w dobryn 
-tanie i inn<; za ogólną sumę i.50o zł. 
do odstąpienia. Prawo n -j; "> na dalszy 
okr s aż do 12 L t  jest kontraktem labn- 
larnym zastrzeżone za czynsz po 400 zł. 
rocznie B ffś , fotograf.

8ANTC HCLLEBRANDr
egzaminowany cywilny geometra z upo­

ważnieniem rządowem, 
•pecjalista w zdjęciach tachyme^ycznych,
wykonuje wszelkie zdjęcia, w zakres tego 
fachn wchodzące, dalej podejmnj11 się re­
gulacji terenu, drenowania, nawodniania, 
kanalizacji, zakładania wodociągów, wy­
tyczenia i obliczenia wszelkich dróg, k)- 
lei żelaznych, rzek i potoków, jaku też 
wykonuje wszelkie roboty, w zakres kata­
stru wchodzące, a mianowicie: odgrani­
czenia urządzania piodozmiauów (ryzu 
wania). działu lasów, wszelk ch planów 
do kontraktów itd. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Saate Hellebrandt, alioa Cicha 
1469 1.576, Przemyśl. 1—2

R A N D E K , 1

HERBATY
chUksko>rogyJgkleJ

EDMNH BIED Li
we Lw ow ie, p la c  M a r jn c k i 10  

poleca zbioru majowego:
7, kilo Canga.......................zł. 1*60
« „  Sauohang czarna . „  2*—  
a .  „ zbiór majowy „ 3*—
■ a Kayaaw czarna . . n 4*— 
a ■ WyaLawkl herbaoiane,  1*9 0 
• « Wyalewkl z najlepszych

herbat . . . .  zł. 160 
Zamówienia z prowincji wyseła 

się odwrotną pocztą. 1015 1 —7 
Opakowania sie nie liozy. J

w m

KąJwyiBM odm acien la  na p lerw sijeh  wystawach iwlato^ yeti 
od roku  1867 począwszy.

1 9  Należy zawsze żądań wyraźnie:

L i e h i g ’
C om p a n y

EKSTRAKT MIĘSNY.

Ł l e b l g a  Ekstrakt mięsny słu) e 
do natychmiastowego przyrzą­
dzenia doskonałego rosołu j osi 
nego, jako też do poprawieni 
i zaprawiania smaku wszelkie: 
rosołów, susów, ja  zyn i pt tr w 
mięsnych, i przysparza zai . ze. 
w gosposparstwie ('omowem pr/.j 
należytem n ż v c i n , nie ;yiku 
n a d z w y c z a j n i  |  w y g ó d *  
lecz także w le l K l e  zaoszcze 
dzenie. — Wyciąg ten jes tb 
niemniej znakomitym środeien 
wzmacniającym dla wątłych 

chorych ,sób.

ff ic ia c  ten iesl wtedy W y r a t o y ,  Fr. Liebiy
na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się aiiajduje. 

Główny skład Towarzystwa Llebiga (Cempagnie Llebig) dla Austro-Węgier
K a r o l B a r c h , c. k. austr. nadworny dostawca w Wieaniu,

I .  W o U z e U e  9 .  701
Składy główne u C l i .  G r o s s n a a a a  I s y n a  i P l o t i r a  S K lk o la a c h a  r.e Lwowi-.

Prob. Kneippa |
wmin Bielizna zdriv;a z czystego Mm Mto. 5

2:>v j  - 7 ^

Lwów: J. Dresler i Syn 
„ F. S. Lardasi 

lara law: Otto Fórsti 
Przemyśl: Janowski i 
grady: a  Lonk r.

Równocześnie ciepło, 
przyjemne no. »enie, 

znakomite na pocenie 
się.

Jednakowa r-iepło, 
przyjemne w noszeniu.
Pierwsza astr. mecnan. 

F A B R Y K A

tryiotoiy i Bielizny
l lnom Mk

W  l e n ,
XVII., Ottakringerstr. 20.

S k ła d y  g łów ne: 980

8 et Comp. 
Strzyżewski-

Kołomyja: W iktor Sedlaczek. 
Drohobycz: Marjan Bałands 
Sambor : Bukowczyk i Milewski. 
Jaała: T. W. Brąglewiez.
Sanak: J. Barański.

Celem zabezpieczenia w drodze przedsiębiorstwa budowy domu na 
pomieszczenie biur Rady powiatowej, oraz biur powiatowej instytucji finan­
sowej, rozpisuje W ydział powiatowy niniejszem publiczną licytację.

Cena kosztorysowa 22.029 zł. 90 centów. — Wadjum 10°/0-
Oferty pisemne wedle wzoru przez W ydział powiatowy ustanowi. 

nego, zaopatrzone w przepisane wadjum w gotówce lnb w pauierach wajf _ 
tościowych, mających pupilarne bezpieczeństwo, wnosić można do Wydziaj;n
powiatowego do dnia 31. maja b. r.

Ustna zaś licytacja odbędzie się dnia I. czerwca b. r. 0 godzihjf
I I-tej przed południem w binrze W ydziału powiatowego.

Bliższe w arunki przedsiębiorstwa, plan i kosztorys prze) hfć n.i ż
każdego czasu w godzinach urzędowych w biurze W ydziału p ’

Z Wydziału Rady powiatowej.
Żydaczów. dnia 26. kw ietnia 1892. 447 1— 'l

Jedynie prawdzie, jeżeli Bielizna m \ 90I911 ftiedza proboszcza.

Stacja kolei 
Muszyna-lirynica 
z Krakowa 8 godz 
ze Lwowa 12 a 
z Budapesztu 12 g

W  C l i :

po c z ta  P  razy 
dzieąni^Rbiegraf, i 

:a.

■ J. w - - Odpowiadsi lej.

G. k. Zakład zdrojowy

K R Y N I C A
(w Galicji)

najobfitsza szczawa ielazista.
Położenie gerskie w Karpatach 590 metr. nad pow. morza.
Y*d stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze : Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineiblne żele. 

ziste, nader bogate w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza f,w r. 
1891 wydano ich przeszło 34.500). ! I

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1891 wydano ich 12.000). ( 
Dotychczasowa ilość gaoinetó,/ w łazienkach mineralnych została p o n i ­

żoną, połowa gaoinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą, dalej 
picie wód Krynickiej i Słotwióskiej', żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na te# 
cel w parku urządzonym budynku itd.

Mieszkania: Przeszło 1.500 pokoi z większyn i mniejszym Komfortem ume­
blowanych, z pościelą i usługą, po większej ezęśei zaopatrzonych w fiięc^ „Ho­
tel pod Trzema Różami* i dom gościnny „pod Zamkiem* służą do tjH j^Bowi- 
go umieszczania osób świeżo przybywających. ^

W Maju, Czerwcu i Wr: eśniu ceny pomieszkań, jakoteź kąpielif^ą niżA 
Spacery: wielki park świerkowy 7 wygodnemi ścieżkami, liezne,ni ławkR i 

i miejscami do spoczynku i zabaw, rozliczne bliższe i dalsze spacery po róBii 
i po górach, wycieczki w uroczą dalszą i bliższą okolicę. _ N

Zaspokojenie potrzeb I rozrywki : Kilka rsstauracyj, kilka mleczarń, 2 ni­

kłego rodzaju z głównych miast przybywający i t. d.
Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego D 

praktykuje 7 lekarzy.
F r e k w e n c ja  r o c z n a  w y n o s i p r z e s z ło  1.500.
W  sam em  zdrojow isku znajdiąje s ię  w edług n ‘ 

szych  zasad um iejętnośc i  urząd zouy:

0. k. Zakład wodoleczniczy (kjV,n«r

sowanym do potrzeb hydropatji.
Ń ezon o tw a r ty  od  15. M aja  d o  k o ń c a  W rzeS n l^ ,
Na żądanie ndzrcla wyjaśnień : 1420_

C. k. Z a rzą d  zd ro jo w y  w  K n „

lennika Polskiesro." pod zarządem FTąncisika Kat


